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ryżu, odbył ważną naradę ·-----··---•NlillEiDilliiZlllEllLllAi,li2ili411iiiLilUiiiTllEiiiOiii0iliitil93iii5iliilRllOllKiiUil.li··-C•EN-A•1•0•G-R•O•S•Z•Y---t-•lr•. -5-­
z ministrem Lavalem w 
sprawie porozumienia Iran 

cusko-sowiecklego. 

GENERAL GRAZIANI, 
mianowany został przez 
Mussoliniego dowódcą 
wojsk włoskich w Afryce. 

Makabryczna zbrodnia właściciel d u 
Uzbrojony .w karabin i rewolwer wtargnął do mieszkania lokatora, 

położył trupem kobietę i zwłoki wyrzucił przez okno 
f solenie,; OJVSlrsaleDI r~OJolOJeronrgrn po~6oll'il si~ i ~€io 

Sosnowiec, 24 lutego. biejlł do zwłok swej ofiary i ! cy, zalegał~ ~ komornem. Na tern tle mi~· że dopuścił się swej. sz~leńczei zbrodni. 
We wsi ·Grudków, powiat Łagisza, WYRZUCIŁ TRUPA PRZEZ OKNO. dzy właśclClelem · domu a lokatorami Zmarły pozostawił hsty, adresowane 

rozegrał się wczoraj popołudniu krwawy .W końcu przyłożył sobie lufę rewolwe· j dochodziło do częstych tarć i kłótni. ! do komendanta posterunku policji, do 
dramat. ru do piersi i dwoma strzałami pozba· Przed niedawnym czasem kamienicz-' żony oraz robotników kopalni „Jowisz", 

bjianowicie ok:oło godz. 4-ej do mie- wił się życia. I nik wywołał grubszą awanturę, tak że : gdzie był zatrudniony w charakterze pa 
szkania Piotra' Janasa wtargnął właści· Tymczasem Janas zaalarmował po- musiała interweniować policja i w rezul; lacza. W listach tych przepraszał za wy 
ciel domu, Florian Solipiwko, trzyma- licję, która przybyła na miejsce wypad- I tacie Solipiwko pociągnięty został do; rządzoną przykrość i wyjaśniał, że z 
jąc w jednym ręku krótki karabin typu ku. ! odpowiedzialności sądowej. · '. zamiarem takie~o zlikwidowania sprawy 
Mauser, a w drugim rewolwer Steyer. Jak ustaliło śledztwo, Janasowie! W dniu wczorajszym otrzymał Solipi I nosił się iuż oddawna. 
~ mieszkaniu znajdowała się wówczas mieszkali w domu Silipiwka od szeregu 1 wko wezwanie do sądu na dzień 20 b.m., Ponura traj!edja wywołała olbrzymie 
tylko Stefania Janasowa. Solipiwko bez lat. Od półtora roku, pozbawieni pra· Doprowadziłq go do takiej wś,iekłości, wrażenie w całej okolicy. 
słowa zamknął drzwi na klucz, poczem •1~ 
:WYSTRZAŁEM Z REWOLWERU PO-
ŁOŻYŁ JANASOWĄ TRUPEM NA 

.MIEJSCU, Romantyczna sielanka przemysłowca w s p łach 
zakończyła się kryminalnie w Łodz;.-„Narzeczona" ponad miłość 

i serce wolała złoty zegarek i polskie złot~~ 

Po dol[onaniu tego czynu Solipiwko z 
furją rzucił się na urządzenie mieszka­
nia i począł je demolować. W między­
czasie wrócił do domu mąż zabitej, 
Piotr Janas, który usiłował dostać się ~(li. 24 IutegQ. opu(cić Sopoty, by powrócić do pra-l ona rozpoznana przez poszkodowanego 
do zamkniętego mieszka ia. olipiwko r) Pana Jana rN., prze,rnvslowca c . Vi.'ó 'Czas rzekoma tamo6w11a za-j przy innej zgoła okoliczności. . 
strzel'ł 6 czas kilkakrotnie 2 karabl- lOdzkiego, spotkała rzed kilku t od- pr pono ·ata zirmożncmu p.zv.iacielow Do policji zgłosił się znany przemy­
nu przez drzwi, raniąc Janasa lekkO niami w opotacb bardzo niemiła przy ie wraz z nim uda sle do Lodzi, gdzie stowiec lÓdzkl. p. K., którv doprowa-
rękę. Janas rzucił się do ucieczki, a So- goda. mielł wspólnie zamieszkać. dził jakąś młodą i elegancka kobietę do 
lipiwko, po otwarciu drzwi, puścił się P. W. podczas pobytu w kasynie . , . . komisarjatu. Pani ta ujęta została na 
za nim w pogoń ż liarabinem w ręku. gry, poznał niezwykłej urody niewla- W. me namy.slaiąc się dti:go, urado- gorącym uczynku kradzieży w czasie 
ścigany lokator zdołał jednak zbiec. stę, która z każdym dniem coraz bar- wany propozycJą ukochane.i. uregulo- libacji w jego mieszkaniu przv ul. Wół 

~ilipiwk'o _ wróci~ do mieszk~nia Ja- dziej przypadała mu do gustu. wat rachunki w hotelu i wraz z. damą· czańskiej. Płacz i prośby złodziejki nie 
nasow, zamknął się na klucz ? począł• Pani ta, podająca sie za A!lielę s~ego serca -przyjechał do rodzmnego I przemówiły do przekonania okradzio­
wyrz.ucać meble prz~ okno z p1erwsz~-I Stamp, również mieszkanke naszego miasta. . . , , nego. Zatrzymaną okazała sie 25-letnia 
g~ piętra: Po całkowitem. z~em~lowamu I miasta, uchodziła w Gdańsku za nad· R,~zc~ro~.ame l r?zpacz „narzeczo 

1 
Stanisława Zbierak, kilkakrotnie kara-

m1eszkama, szalony kamiemczmk do· 
1 

wyraz dystyngowaną kobietę, to też I nego . me mlala gra~1c, gdy na~tępne- 1 na za podobne wystę'py. 
nic dziwnego, ie otoczona bvta stale ~o dma po prze~pan~J no~y pod Jednym i W czasie konfrontac.ii została rów-

z I ł Ś d 
rojem eleganckich gentlemanów. I ?ac~em, zau~azyt, ze ta1emnicza przy l nież rozpoznana przez W. 

a eg o t praco ~WCÓW Po tygodniowej znajomości i Nielu 1aciołka ulotmła się, a wraz z nia zginał I Zbierakównę oddano pod sad. Na 
W ubezpieczalniach wzrasta kosztownych wycieczkach. w. i Stam-1 :•o:y ~egarek i gotowizna w sumie 430 ?r.zewodzie. wyszły na jaw wszystkie 
o 45 miljonów zł. rocznie pówna uchodzili niemal za narzeczo- 10 yc • . . . . JeJ grzeszki, ~obec czt;go s~azana zo-

ód
, nych Oszukany 1 zawiedz10nv W. ztozyt stata na 10 miesięcy w1ęziema. 

. L z, 24 lutego. c· d , ć h d . zameldowanie w policji. 
(k.) Ubezpieczalnie społeczne opra- onoc,. po os azar owe.i i;rze w . . . . 

cował ciekawe zestawienie o zrasta ruletkę, widywano ~akochan.vch w n~c Wszelkie po.~zµ~rwama .za występ- PO WYROl(U NA HAUPTMANNN. 
jącycJi zaległościach pracodaw~ów w ny.eh l~k~lach, gdz~e do .b.1ałego dma ~~lt~~Ó~zeczoną me dały zadnvch re-
ubezpieczalniach. !anczyh • wesoło się bawili. Nadsz~dt . . . . . 

Jak się okazuie zale łość oracodaw Jednak moment, w którym P. W. mnsial Dopiero dz1ęk1 .przypadkowi zostata 
ców wzrasta przeciętnieg o 45 milionów •!..'CO>OOOOCXX 
zł. rocznie. W roku 1934 oracodawcy 
nie zapłacili ubezpieczalniom z tytułu 
sl tadek 49 milionów zł. 

Lwią część tych zaległości stano­
wią kwoty potrącane robotnikom, któ­
re miast do kas ubezpieczalni oowędro 
wały do prywatnej kieszeni orzedsię­
blorcćw. 

t1~ratorjum mieszkaniowe 
d!a be2robotnych będzie 

przedłu:tone 

Łódź, 24 lutego. 
(JL) Z dniem 31 marca r. b. upływa 

termin . moratorium mieszkaniowego 
dla bezrobotnych. 

Paczki żywnośdowe dla najbiedniejszych 
"Wfdawane są w dzłelnlcowych komitetach obywatelskich 

Lódt, 24 lutego. osób, mimo, że ponad 5000 rodzin o„ 
(v) W tych dniach rozooczęła się trzymało przydziały żywności. 

akcja rozdawnictwa paczek źvwnościo Zjawisko to tłumaczy się tern, . że 
WYch niezamożnej ludności miasta Ło- bezrobotni nie . wiedzą dokad się mają 
dzi, z pieniędzy wyasygnowanvch na zgłosić po odbiór talonów i nie wiedzą, 
ten cel z Zarządu Miejskiego. że rozdawnictwo żywnOścl już się roz 

Talony na paczki żywnościowe wy- poczęło. 
dawane są w dzielnicowych komitetach Najwięcej paczek wydano dotych­
obywatelskich, które mieszcza się na czas w dzielnicy bałuckiej, która w. do­
terenie 14 · komisarjat6w m. Łodz~. I bie kryzysu i bezrobocia jest siedli-

Dotychczas zgtosilo się oo odbiór skiem najstraszliwszej nędzy. 
talon.ów żywnościowych zaledwie 3000 1 

Przedłużenie morator.ium w pólro- O• • kt ' 9 9 d • • 
CZU ktnicm r. b. stało sie konieczne ze. JCiec, ory 018 oo z1ec1 ••• 
wzG'ktlów społecznych jak i z uwagi 
na ohecną sytuację gospodarczą. Dla-I Wieśniak z Chrzanowa nie poznał swego syna 
tcp;o tc.ż mi n i s t~rstwo sprawiedliwości Chrzanów, 23 lutego Dzieci jeJ!o prawie wszystkie żyją, 
~ :V~.t 1 1:1ło z proJc.ktcm u~ta WV ~ prze. Przed niedawnym czasem gospodarz lecz brakło im miejsca w rodzinnej wio- I 
dłuzemc J · 'l·rator.imu lli!.'~s.zka111owev.o Jurkiewicz Maciej z Byczyny obchodził sce i w poszukiwaniu pracy przesiedliły: 
dl~ h~zruhn_tnych na okres do 31 paź- ·chrzciny 33-ego dziecka. się do innych gniin powiatu. i Powyżej reprodukujemy pierwsze 0134„ 
dztcrmka r. ·b. Jurkiewicz iest 78-letnim starcem, Jeden z synów powrócił przed nia- 1 ginalne zdjęcie z zakończenia procesu w. 

Projekt t ~ n ma być rozoatrzony na czuje się jednak jeszcze zupełni.e dobrze dawnym czasem z Ameryki. Stary oi- , Flemington: po Ogłoszeniu wyroku ska. 
11 1 ihliiszcm posiedzeniu Radv mini- i może pracować. Obecnie posiada on I ciec nie mógł go już poznać i nie pamię zującego Hauptmanna wyprowadzon 
StfÓW, już trzecią żonę. tal nawet, Że ma_ Syna 0 l~JP .~ I P..C>._d -_ęJiki>~łi-Z- S!di ~d_Q:\Vej do~ 
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r Y! i l'ry 11w· ll.![li ~ IW! ·11·! Im w.~~:~K"~i:::~N~t Pana wzruszył 
. 

. f . ' mnie. Tyle w nim miłości, łyle uczucia dla swo• 
Jel ukochane) na którą czeka Pan lui sześć lat. 
Myślę Jednak, że skoro czekał Pan tak długo 

to i teraz Jeszcze potrafi Pan dla Waszego 

Nieznany statysta w ciqgu kllku tygodni stał sie bożyszczem wszystkich a·merykanek =~:ó!~:::. ił~:~:· t~d~o:~;c::e p::::g~::: t:; 
Przy adk • t 6 [ I k j Patiskle zdrowie. Musi Pan bowiem leczyć się p owa WIZY il ary oopera w ate ier zadecydowała o Jego ar erze tak długo, te stan zdrowia Pana będzie zadawa 

Słynny dzi'ś n· a całym świ'eci'e amant laJący I tadne niebezpieczeństwo nie będzie 
czach. Wybór padł na Coopera, który jąc się długo, zaangażowała: Coopera na 11 p k h J n ókl 1 k 1 

filmowy, Gary Cooper, był donledawna groz o ana u oc ane. op e arz n e 
. d . 1 

t t ó tl ~laśnie zjawit ~ię tego d~ia . w atelier, siedem lat .z bardzo wysok.ą gażą. Gary oznaJml Panu, że Jest Pan zaleczony do tego 
Je n~m. z wih I s a ;vst w '!" ollywood, nie przyµuszcza3ąc zupełnie, ze za parę przez długi czas nie wiedział, że powo· stopnia ft przestał być groźny dla otoczenia a 
kczS UJącfi~ atami c.afe!111 na małą ról- tygodni będzie w stanie kupić sobie pa· dzenle swoje zawdzięcza przedewszyst· przynaimniel dla osób najbliższych dopóty ~u· 

J·e~nakczę iwy, a moze 1 kapryśny los łacyk i J?iękną llmuzy!lę· kiem pięknym kobietom. si się Pan Intensywnie leczyć I unikać wszyst· 
chciał, że „wysoki chłopiec z Nazaiu.trz PO prem1e_rze OtfZY_~al Ga- Gary Cooper jest teraz jednym z naj- kiego co mogłoby to leczenie przedłużyć, Pro· 

Montany" został zupełnie niespodzianie ry masę hstów, od sw.01~h wie_I? 1~1~lek z popularnieJ'szych artystów filmowych. szę być Jednak dobrej myśli i nie tracić nadziel 
pewnego dnia wyróżniony przez reży- Hollywood zas w miesiąc pozmeJ wy 
sera, stając się w ten sposób bożyszczem t 6 . b 't f 1 . 1 t - ! Zarabia dziesięć tysięcy dolarów tygo· i na przyszłość· Jest Pan dzielnym I energlcz· 
kobiet. ;:. rn}!l Y ah ori:natie zasykpapak. {har a- idniowo. Podobną gażą może się poszczy! nym człowiekiem, to też energicznie zabierze 

Cooper przybył do Los Angeles w dl ~ icz~y~ tlmias amerfyl ans ic ' t- cić tylko Frederic March i Clark Gable. i się Pan do leczenia i w krótkim czasie, poślubi 
g zie wyswie ano nowy i m z zapy a-

1927 roku i udał się do jednej z więk- niem jak się nazywa młody aktor który Wysoki chłopiec z Montany" pozo- Pan swoją narzeczoną, mafąc sumienie czyste. 
szych 'YYtwórni. filr:i~wych, pragnąc o- kreo~ał rolę pilota. Pisały zarów~o pen stai' mimo zawrotnej karjery pełen pro- że niczego Pan przed ~lą nie ukrywa. Trochę 
trzymac przynaJmmeJ rolę skromnego sjonarki, jak i matrony, damy z towarzy- stoty. Nie lubi on życia towarzyskiego i tylko Jeszcze clerptlwoscl„. 
statysty. w. ty~ samym czasie nakręca stwa i ekspedjentki, we wszystkich zaś! jest trochę dzikusem. W wolnych chwi- PANI D. K. MIN· z LODZI. Mam wrażenie, 
no tam pewien film, ~tó~y rozgrywał się listach było to samo pytanie: kim jest lach jeździ chętnie konno i pływa. Z ko- że znaJomy Pani wciąż jeszcze Ją kocha, a Je· 
w przestwo.rzach. N1~w1elka rola młode, ów przystojny i interesujący mlodzie-

1
· bi etami bardzo mato obcuje i jedyny dom go wybuchy tłomaczone być · mogą talem, Jaki 

go, przystoJnego lotn~ka nie zostala je-; niec, którego pierwszy raz widzą na e- w którym często bywa, to niewielki pa- żywi dla Pani olea. Zamiast Jednak rozpaczaO 
s~cze ?bsadzona, gdyz SZukano wyso- ·kranie. · · ! lacyk Johna Monk, reżysera wytwórni, I zwracać uwagę na humory Jej narzeczonego, 
kie~o 1 bardzo zgrabnego ~ktora ,o wy-I Wytwórnia zorjentowafa się w lot, I która go pierwsza odkryła.. . . powinna Pani porozmawiać z nim, spokoJnle, 
raz1stych rysach twarzy i latlnych o-. że ma w swym ręku skarb. Nie namyśla-l bez łez, bez nerwów J histerJI I powiedzieć, te 

Fatalny pierścień, prz,,nosz :.cy s' mlert E·:~*~~F.:Efa~::~:::~:~: 
all '4 pomóc I wtym celu postara się łaklekołwlek 

UJszyscy. posiadacza historycznego zabytku umłerau nagle \V fajamnlczycb :;~ęc~: ~~~:~:w:~r::~1:n~:~e zr~~::m m,~~n::; 
okolu:znościach.-Klejnot faraona, którego · nie wolno dotykać. ::~~: :i:w;::~e s:~:::~:w~::o~~~pr~!~ ~~ 

W tych ·dniach nadszedł do Kairu na . Premjer egipski, po zapoznaniu się Iści, gdzie umieszczono go w specjalnej założenia ogniska domowego. OJciec Jel lest 
imię premiera egipskiego niewielki pa- z treścią listu, przesłat natychmiast fa. szkatutce, by nikt przez nieostrożność, <to tego moralnie 1 · materJalnle zobowiązany, 
kiecik wraz z poleconym listem z Anglji. talny. pierścień do Muzeum Starożytno- czy zapomnienie nie mógł go dotknąć. albowiem były między nimi przecie! pewne fl· 
Jak się okazało, paczuszka zawierała JOOOOQCO nansowe kwestie, które nie zostały uregulo· 
cudowny płerścleń antyczny, pokryty wane. 

cały hieroglifami i odnaleziony w XVllI Trzyletn•1 grubasek o· 70 klg w:ag·1 w chwill wybuchu złego liumoru Pani na-

~\~~~ p;:if~ c:;:l1~. PO~~~;~ik~~n~t:~: . . • U ~~=~:o~:~~' :i:ypł::::~le a~n p:;:!!tuz~:;:t~~ 
not był przez ·dlugi czas w posiadaniu Lekarze angie!scy lainteresowall si'= fenomenem I sobie Iść. Jetell Panią kocha, to zaimponuje mu 
kedywa egipskiego, który w roku 1863 (z) a-letni Lesly Bawells waży tyle,' każdego 3-letniego dziecka. Ma drobne . ten Jel gest I wróci. 
podarował go dyrektorowi nadwornej ile dorosły człowiek średniego wzrostu, l rączki i nóżki, to też nie należy się dzi- Nie wiele Pani ryzykule. albowiem tycie 
orkiestry, niejakiemu Jerzemu Frankowi. mianowicie 70 klg. I wić, że nie może ani stać, ani chodzić, we dwoJe z takim człowiekiem, który fuż teraz 

Po pewnym czasie kapelmistrz prze- I „Daily .Express" podaje, że w chwili 1 ponieważ nóżki jego nie są zdolne do U• potrafi być względem Pani niegrzeczny I bru· 
niósł się do Ameryki wraz z calą ro- 1 swego przyjścia na świat Lesly nie od- trzymania tak wielkiego ciężaru. talny, byłoby tylko piekłem I udręką. Najsrot· 
dziną i, }ak twierdzi adresat listu, wkrót- 1 znaczat się Żlłdnen11 anormalnenfr cec:;ha l Ęównież rozwój umysłowy grunasa szy ·MI można przecierpieć, albowiem Jest to 
~e umarJ na jakąś tajemniczą, nieznaqą /n.ii i w_ażył 3,5 klg, Wk_rótce jed!1ak dzłec I nię ł>oz?stą.:"!a pia do życzen.ia. Mówi ból, który mlJa, podczas gdy poślubienie czło• 
zadnemu lekarzowi chorobę. Wślad za ko poczęto gwaltownre przybierać na .nonnalme, spieWa przy Jedzenm ob~ho- wieka, który Pani nie kocha, ,ł który potrafi Jut 

·nim powędrowały rychło żona i d1zieci, l wadze i gdy miało miesiąc ważyło 4,5, dzi się bez pomocy dorosłych. teraz Panią tak bardzo poniewierać I' upoka· 
zaś pierścień Faraona został sprzedany j klg:„ po 3-ch miesiącach - 6 klg., w pół Ojciec Lesly . Bawellsa jest bezrobot rzaó, równałoby się powolnej torturze, która 
na licyta.cji jakiemuś ekscentrycznemu rqku - l4,5 klg.„ po 12-u miesiącach - , nym, lecz, odmawia sobiewszystkiego, trwałaby całe tycie I na którą nie byłoby tad· 
Anglikowi, lubującemu się w tego ro- r 35,5 klg. Obecnir., jako ~-letnie dziecko I aby tylko wyleczyć syna. Mimo, że nego lekarstwa. 
dzaju antykach. I waży aż ·70 k!g. chłopczyk trzymany był na ścisłej dje- „BIEDNY POZNANIAK" i Niech Pan ·na· 

Ten również · niedługo cieszył sfę z ! Niezwykła tusza p-lałego Lesly jest ; cie, nie stracił zupełnie na wadze. Obec- razie nie zaprząta sobie myśli tym nieznanym 
posiadania pierścienia, gdyż w parę ty- : skutkiem złej przemia~y materii. Poza I nie lekarze zamierzają umieścić go w „ideałem", który zresztą w przyuloścl stanie 
godni później zachorował I umarł. I tym I tern zaś dziecko · tożwija się tak samo, szpitalu, ażeby przeprowadzić nad nim się zupełnie realn4 osob4o Narazi• ma Pan 
razem również nie można było dokła- jak inne ·dzieci w jego wieku. Szkielet je obserwacje i pomóc mu - o ile tylko bę woJsko przed sob4; okres wytężoneJ pracy 1 · 
dnie określić przyczyny śmierci. Po l go nie różni się w niczem od szkieletu· dz.ie to w mocy ludzkiej. ·dwłczeli fizycznych, p6źnief współżycie .., kole· 

roku wdowa sprzedała klej.not bardzo p l d Io • Jiaml I wreszcie beztroskie chwile odpoczynku 
bo~at~mu właści.cielowi stajni wyści~o- 2nna m o ~ Ili "Zarnym we nie I apacer6w w mieście, gdy otrzymufe się Upl'a• 
We], str Arturowi Burton. Był to dziad U . U W••• U guioną przepustkę. Być może, że wojsko Pana 

adresata listu. W miesiąc później czlo- Niezwykły ceremonjał ślubny wrogów przesądów rmłenł, że pobyt wśród kolegów wywrze pe-

wiek ten nagłe umarł. Krążyły już wów- (z) z inicjatywy „Ligi. do walki z próg. Salę biesiadną oświetlało 13 lamp. wien wiplyw. W. każdym razie niech Pan nic 
czas pogłoski, iż przyczyną zgonu Bur- . h h" k . Hpomina o tem, te postanowił Pan sobie by;. 
t · • " · d t h I przesądami" odbyła się w Filadelfji u- Mimo tyc „ponuryc · a cesoryJ, na- „ 
ona, c1eszące·.so się o yc czas naj ep- ł I b . dzielnym, pracowit,,... i rozważnym młodym 

d · b ~ b k s uroczys ość ślubna dwuch członków tej strój na uroczystości ś u nej był bardzo .... 
szem z row1em Yt nowy na yte . yn p ób I ł człowiekiem. Co się zaś tyczy Jego tajemnych 

l · · ligi. Wszyscy uczestnicy ceremonii ~lub- wesoły. ierwsza pr a zadowo ni a 
·zmar ego, me przywiązując wagi do ó kk ó . . ż tęsknot I marze6, o czem Pan dość zawile pf· 
t h · d , t t h ć nej, nie wyłączając pary oblubieńców, całkowicie inicjator w, t rzy maJ~ JU Yr twier zen, pos anowi iac owa po dali dowód, że wszelkie przesądy są im w projekcie szereg dalszych ślubów. sze, to lepleJ, ażeby Pan podczas pobytu w wof· 
ojcu cenną pamiątkę. Lecz i on rychło najzupełniej obce. Skasowany tylko zostanie welon z czar- sku miał wolną głowę od wszelkich „tęsknot", 
zakończył życie, a w parę dni póiniej Wbrew uświęconej wiekami tradycji, nego tiulu dla narzeczonej, albowiem gdyż lepiej znosi się nowe życie wówczas, gdy 
uma.rła i młodziutka jego żona. narzeczona nosHa welon z czarnego tiu, przekonano się, że poprzez czarny tiul nie pozostawiło się zbyt głębokich wspomnień 

Tajemniczy, a przynoszący nieszczę- lu. Przy stole zasiadło 13 osób, guście wszystko wygląda zbyt ponuro i może poza sobą. w międzyczasie, a może póinlei 
ście klejnot przeszeid! sikolei w posiada- witałl slę ze sobą nie inaczej, jak przez się odlbić ujemnie na nastrój oblubienicy. :r.nafdzle Pan napewno kobietę taką, 0 Jakiej 
nie mfodiszego syna sir Artura Burtona. Pan marzy i która będzie dzielną Jego towa· 

Ten, wiedzia!, iż pierś~ień Faraona przy- Bernard Shaw ... , Gret· a Garbo rzyazk4 w przyszłości. . . 
nosi każdemu posiadaczowi nieszczę- · . „. PANI NELLI z ŁODZI: Drogie dziecko, 

ście postanowił odesłać go do :Egiptu, • • i Ś i Ś I ł proszę do mnie napisać list, tak bardzo obszer· 
gdyż, jak twierdzi w swym liście, nie Na.Jbardztej popularne osob sto c W 8 8 ny, fakg,dyiby mi Pani osobiście opowiadała o 

chciał nikomu sprzedać ani podarować · (z) „Daily .Express' przeprowadził 20-u najbardziej interesujących osobis- swoich bolączkach, marzeniach., tęsknotach i 
rzeczy, nad którą ciąży widocznie Ja-Jwśród swych czytelników interesującą tości i 20-u osób, które swem nieustan- zmartwieniach. Czytając go, będę miała Pa· 
kieś przeklęstwo. ankietę, prosząc ich o nadesłanie spisu nem przyciąganiem ogólnej uwagi popro nh1 przed oczyma, tak samo: Jak Pani będzie 
0000000 stu zmęczyli oplnję pubłiczną. sobie wyobrażała mnie, czytając następnie od-

. W spisie najbardziej „uprzykrzonych" powiedź. Nie przyjmuję nikogo osobiście, albo-Wyraf i DOW 808. zemsta słonia osobistości pierwsze miejsce zajął.. - wiem zwierzenia tylko wówczas są szczere, ;,!dy 
Bernard Shaw, dalej lotniczka Amy Mo- są zupełnie anonimowe, gdy przelewa się je na 

Sensacyjne wydarzenie na arenie cyrkowej llison, angielsk~ premier Mac.donald, papiex:, będąc samą w pokoju, gdzie niczyje 
· Greta Garbo, Hitler, Douglas Falrbanks oczy nie zaglądają w głąb duszy i kiedy nie 

(z) Faworytem publiczności, odwie- dobrze wychowany słoń, grzecznie skło ! senior, książęta Mdivani, bokser Max trzeba rumienić się wypowiadając swoje nai­
dzającej licznie jeden z · wielkich cyr- nil się publiczności w odpowiedzi na rzę- Meer, dyrektor Banku Angielskiego, skrytsze myśli. 
ków londyńskich, jest słoń Kadix, który, siste oklaski. Montagu Norman, lotnik Jim Mollison, Rozmowa w cztery oczy, jest mimo wszyst· 
odznaczając się wyjątkową inteligencją Następnie jednak, nie schodząc ze · Najpopularniejszym z polityków an- ko żenująca i mimo wszystko nie tak szczera 
i sprytem, wywołuje produkcjami swe- sceny, Kadix skierował się wprost na gielskich okazał się Lloyd George, da- iakhy się tego chciało. Nie mogę więc dla Pa· 
mi podziw widzów. widza, który pozwolił sobie n;i nie- lej Windson Churchill, lord Biverbook . .ni uczynić wyjętku, wyjątku, do którego :·uści-

Przed paru dniami cyrk był widow- wczesny żart, objął go trąbą, podniósł A równocześnie pewna część czytelni- liby sobie słuszne prawo wszyscy moi Jic~nł 
nią niezwykłego wydarzenia. Mianowi- do góry i rzucił w sam środek ·areny. ków uznała Bernarda Shawa i Gretę korespondenci. Lepiej poznaj~ Was wszystkk:h 
cie w chwili, gdy Kadix wykonywał Nieszczęśliwy jegomość spędzi kilka Garbo za ludzi, cieszących się najwlęk- ze szczerych, pisi1nych do mnie listów, a1liżeli 
swój numer, jakiś żartowniś ukłuł sło- miesięcy w szpitalu, zanim stanie na no- szą popularnością. Prócz nich wymienia mogłabym poznać w rozmowie, podczas kt-srej 

nia w. sam konie~ j~go trąbf • Kadix nie Igi. Mimo ~o był op na. tyle ~czci wy, iż 1 nc Ro6sevelta, Mussoliniego, Kippli.n~a, zaż~nowanie! wtłoczyłoby napowrót w krtań 
zareagował dorazme na zmewagę. Do- przyznał, ze zailuzył na dotkliwą naucz- ;lorda Baden-Powella, Agha Chana i m- nie1edno zwierzenie;. 
prowadził swój ;występ do końca i iak kę, otrzymaną od slonia. nych. . . 
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I aiemnirn wieł~ieuo oliwienia w ~u~~lie ~o~re~ni[twa ~ran 
W roku ubiegłym przez Urząd otrzymało zajęcie 60 tys. o~ob. -

Przemysłowcy redukują robotników, chcąc w ten sposob 
zaoszczędzić sobie wydatków na urlopy 

N a połyskliwym parkiecie, zalanym 
bialem światłem reflektorów, smukła 
sy_lwetka ~ czarnym smokingu zapo­
wiada taniec argentyńskiej tancerki Ro­
sity Delmeno. Wybiega w oowodzi czer> 
wonych i czarnych tiulów na golem cie- Łódź, 24 lutego l Nie trzeba sobie jadnak r~chu ?anu- v:ymówi'eń •. przyczem fabrykę zarnylCa 
le szczupła kobieta. Wygina ste w ja- (v) - Przy ulicy Narutowicza pod jącego w biurach Urzędu Posredmctwa się na pewien c~a~. 
kimś „oryginalnym" hiszpańskim tań- nr. 28 mieści się biuro Pośrednictwa Pra Pracy, ttomaczyć znaczną poprawą sy- ~~starc~y późmeJ da ć~nać do Urzędu 

CZf. Pre.ż.v białe ramiona, rozciaga no- cy, przed którem od wczesnego ranka, tuacii w przemyśle i zwiększonem zapo- A osre~m~twa Pracy, azeby otrz_ymać 
gz w efektownym szpagacie. staje na przez cały niemal dzień, stoją wymize- trzebowaniem robotników. w kazdeJ ~hwili żądaną ilo~ć robotni· 
„pointach", wygina glowe i TJotrzasa ku- rowani bezrobotni oczekując na jakie- Ciągły ruch w biurach urzędu Po- kó:W na mie1sce zwolnionych .1 zaoszczę-
sicielsko-zalotnie masa czarnych, zlek- kolwiek zajęcie. śtednictwa Pracy świadczy zgoła o dz1ć wten spos~b ni;t pła~emu. urlopów. 
ka rozfryzowanych włosów. Dziś w dobie największego nasilenia czem innem, świadczy o niezdrowy~h Walka z tym 0~3awe!11 działama ha szko 

~ Zmi~nia sie .kolor reflektorów, wy- bezrobocia, zdawatoby się, że Urząd stosunkach panujących w przemysle dę robotn.ikó~ Jest mezwykl~ trudna. 
biega mne kobiece ciało i TJOdaje sie Pośrednictwa Pracy niewięłe, niestety, łódzkim. Tern s1~ tez w glówneJ.mterze tłoma­
wszystkim w powodzi białych koronek ma do roboty. Tymczasem jednak, jak Podczas gdy dawniej poszczegól?-e cz~ wy~ęzony ruch w ,bmrach Urzędu 
i czarnef!O blyszczacego sztucznego je- się okazuje, mimo zastoju na rynkach firmy chlubiły się robotnikami pracuJą- Fosredmctwa ~racy, k~ore poza tern ni,e 
dwabiu. Tańczy „orygin,:1.1ego" francu- pracy, mimo wielkiej podaży rąk, dla cymi w danym przedsiębiorstwie przez roL.porządza większą ilo.śc1ą Z!fłoszen. 
skiego. kankana. Wysoko, coraz wyżej których zabrakto zajęcia, w biurach po- szereg lat, to dzisiaj kategorja starych Charakterystycznym obJawen: Jest, że 
strzela1a w góre długie nogi tancerki. średnictwa panuje wielki ruch i wciąż robotników, przywiązanych do swego bardzo rzadko ~vlko napływaJą zgłosze 
Uśmiecha sk na wszystkie strony, wa- płyną meldunki 0 nowych zapotrzebowa zakładu pracy niemal już się zupełnie nia z innych miast z prośbą o przysła· 
bi emalia zebów starszych i młodszych niach robotników skończyła, Wina nie leży tutaj po str9- nie '_VYk~alifik~wanych robotoi~ów te~ 
~anó~. Uśmiecha ~i~ niezme~zona, ~ań- W roku ubiegiym, Urząd Pośrednie- nie robotnika ale przemysłowców, kto- czy mneJ branzy, przyczem na1~...:~ście1 
~.ay Jeszcze raz i Jeszcze sie klama i. twa Pracy, zapośredniczył ponad 60 ty- rzy wolą czę.ś'ciej zmieniać obsadę swych zachodzi tak zwana wymiana robotni-
1eszcze„. . . . I sięcy osób. w początkach roku bieżące- fabryk, ażeby uniknąć„. na udzielania ków. Ta.k~ ~arna ilość. bezro~otr_iych, 

Ale gd~ wychodzi z sali i oouszcza 1 go, przez biura Urzędu przeszło już rów- urlopów. Znaczna część właś~icieli za- ~tóra w:r1~z~za z Łodzi do zaJęc1a Vf 
kra,g Parkietu zalany świafle"!· wtedy I nież kilka tysięcy bezrobotnych. kładów pracy, mowa jest tutaJ o prze- mnem. mie~c1e, przy?ywa. stamtąd tu~aJ, . 
oddycha szybko zmeczona i ociera STJO-, Jakie kategorie robotników cieszą się myśle średnim i drobnym, gdzie panują albowiem zadna gmma. me ~hce P?Wię­
cqne ~zolo. Siada; n.a. krześle w swojej jeszcze wzięciem na rynku pracy? Jak straszne stosunki, zmienia niekiedy ob- ksz:vć swego stanu posiadam~ ludzi zdoi 
ciasne1 gar~erobze i 1eszcze. ~dy~zana się dowiadujemy, wpływają prawie lsadę robotniczę po kilka razy do roku, lnych d? pracy, dla ,których Jednak pra­
(ld fJOTJrz~dme~o numenz zmienia się na wyłącznie zapotrzebowania na włókie- wypowiadając pracę poszczególnym ro- 'cy moze zabraknąc„ .• 
wschodnia, kochankę, żeby TJokazać nJarzy . botnikom albo też udzielając zbiorowych I 
światu, w osobie licznie zebranej TJU- • ' • • 

~licz~ości dar:cingowei. ~.oryginalny" Odkaz· an1·e studz1·en na W1dzew1e Jak i wszystkie JJOTJrzedme tańce, ta-
niec brzucha. 

Wszyscy robotnicy wrócili iuż do mieszkań A TJOtem. kiedy już sie skończyły 
wystePY, wymalowana wychodzi do TJU-. 
bliczności, siada przy stoliku, i popija-
iac czarna kawc. myśli o tern. czy aby Lódź, 24 lutego. da i t. p. Pozatem potopito się dużo Bezpośrednio po powodzi wydział 
bedzie engagement na przyszły sezon (k.) Powódź, która nawiedziła w u- żywego inwentarza.. zdrowotności publicznej w obawie wy 
i czem zaTJlaci za hotel i nowe stroje. biegłym tygodniu przedmieścia łódz- 1 b d buchu epidemii na terenach dotkniętych 
Zapraszaia ia do tańca wszysc.v i mlo- kie, wyrządziła szczególnie poważne Naskutek powodzi ucierpia v ar zo powodzią przystąpił do prac związa-
rlzi, którym imTJonuje hiszTJańska tan- straty na Widzewie. Na ulicy Bawełnia mieszkania robotników. We wszyst- nych z zapewnieniem ludności dobrej 
cerka, i tacy, którzy wiedza. z·e urodz;- kich niemal domkach woda przewaliła \l"Ody. 

• nej - jak donosiliśmy o tern obszernie i W' 'd 'I o o ard'aszu .v 

la sie gdzieś na Powiślu i TJOTJrzez deski _ siedem domków. zamieszkałych P ece. sro ogo neg r zg J W dniu wczorajszym wszystkie stu 
(jCeniczne_, na który_ch by~a girl~a doszła przez robotników Widzewskiej Manu- szyby zostały wybite. I dnie na ul. Bawełnianej i sąsiednich zo 
do stprmza fancerkz. par~ietowe!. . faktury i ich rodziny, zostato zalanych Obecnie wszystko już wróciło .do st~ł~ odkażone. ~ozatem specjalna ko-

. Ci starsi pan~wie wiedza_. Zf! w z~- wodą. normalnego stanu. Dni są ciepłe i ścia- misia bada obecnie wodę z ul. Bawer-
czu pryw_atn_em, ze w .tern zycm. gdzzel Cały dobytek robotników ooszedt ny w domkach na Widzewie orzeschty nianej i sąsiednich pod względem bak­
~(Q same1 m~rze ~ ~erme TJOflczochy, na- na marne. Meble zostały zniszczone, . już zupełnie. Zbutwiałe deski w podło- teriologicznym. Dopiero po oomvślnych 
-1,Wal~b~ się Rozia ,Pakulanka. 

1 
Trak- k_ielłzna 1. p<>ściet po spłynięciu wody I gach zastąpiono nowemi. Wszyscy ~o- rezultatach analizy wody studnie na ul. 

gf!~a s~~d:O do 0;d~~cira~~=~;~ "w:<a~; okazały się nie do użytku, cześć przed 1 botnlcy przebywają Już w swoich Bawełnianej zostaną odpieczętowane. 
jej przecież zdobywać . nie trzeba. Tań- miotów lżejszych zabrała ze sobą wo· mieszkamach. 

cza z nią starzy, żeby f)OCZUĆ f)rz.v sobie p. k . d . e I i . u m o w" 
~r~i!~~az~~~:~g},/i~~~ ~o0~~ofti:~zr~ .ae arze wypowie ZI I . . " 
zamawia wina i zakaski, byle był duży • • • , . , 
procent. byle ~OŚ miała z tego .tańca Chcą przeis'c' z płacy tv go dniowelł na dn~owk1 
z tym obrzydliwym starym dziadem, " · „. .I 
CZJ' k;?stow.at.vm mlodz!eńcem„. Nie-! Lódź, 24 lutego. zbiorowej, która wygasa z dniem 10

1
· w II kat. - 42 zł., w III. - 38 i w IV-

szczcs~zwa ~ala_, tanferka o~rkietowa.„ (k) W dniu wczorajszym do inspek- marca r. b., są uastępujące: 1 25 zł. . . . 
,.qrygmaln.a h1sznanska Ft~iazda!„ - cji pracy: nadeszło zawiadomienie z ce- W listopadzie r. ub. została zawar-1 O?ecme p:ekar.ze chcą. otacić pra­
Riedna dzzewcz.vf!a. pracu!~ca tak na chu piekarzy przy ul. Piłsudskiego 37 ta w Łodzi umowa zbiorowa w prze- ! co~mkom ~mówki. Żądame sy;e. moty­
kaivalek chleba, Jak potrafi. „. 0 wypowiedzeniu umowv zbiorowej w myśle piekarskim, ustalająca dla cze- i wu3ą tern. ze wskute~ zabromema wy-

tur. przemyśle piekarskim. „ j ladników piekarskich pracujących w 
1 
pieku z soboty na medziele czeladnicy 

••••••••••••••• Przyczyny wypowiedzenia umowy. zakładach I kat. - 56 zł. tygodniowo. pracują tyl~o 5 dni w ty2odniu a na 

Otwarcie świetlicy 
Polskiego Klubu Robotniczego 

dzielnicy Północne) 
Łódź, 24 lutego 

(v) W sobotę dnia 23 bm. o godzinie 
17-ej odbyło się uroczyste otwarcie 
świetlicy Polskiego Klubu Robotnicze­
go, dzielnicy Północnej. Świetlica mieś­
ci się w obszernym lokalu, w którym 
kiedyś mieściło się kino, posiada czy­
telnię czasopism i gry towarzyskie. 

Otwarcie odbyło się przy udziale 
wtadz i w obecności prezesa Rady 
Grodzkiej BBWR. p. nacz. Wadowskie­
go. Dtuższe przemówienie wygłosił pre 
zes dzielnicy Północnej p. Antoni Kazi· 
mierczak. 
POŚWIĘCENIE PROPORCZYKA 

Łódź, 24 lutego 
(k) - Dziś o godz. 9.30 rano w koś­

ciele Serca Jezusowego na Radogosz­
czu odbędzie się poświęcenie proporczy 
ka miejskich drużyn ratowniczych, ist­
niejących przy Polskim Czerwonym 
Krzyżu. 

Zbiórka 8 drużyn ratowniczych na· 
stąpi o godz. 9-ej rano na Bałuckim 
Rynku. 

WOLNE POSADY DLA SŁUŻBY 
. DOMOWEJ. 

Biuro Paśrednictwa Pracy :Funduszu 
Bezrobocia w Łodzi, ul. Narutowicza 28 
poszukuje z dobremi świadectwami i re 
ferencjami służące z samodzielnem go­
towaniem. 

.ocr. -·~VO!'.O wypadek swięta - tylko cztery dni, 
tak że nie może być mowy o ołacy ty­
godniowej. Co pewien czas symulowała chorobe Pozatem na skutek zalania rynków 
łódzkich pieczywem wiejskiem dowożo 

chcąc się w ten sposób dostać do szpitala nem z prowincji lconsumpcja chleba wy 
Łódź, 24 lutego. czasu do czasu, nie maJąc własnego plekanego w Lodzi spadła o 50 orne., a 

{gr) Od dłuższego czasu lek.arze po dachu nad głową, zmęczona tułaczka, konsumpcja bułek o 30 proc. Pieczy 
gotcwia miejskiego zaobserwowali; że stara się tą drogą znaleźć schronienie wo wiejskie jest dla piekarzv olbrzv­
jedną ze statych nocnych „klijentek" w jednym ze szpitali miejskich. mią konkurencją i dlatego chcą zredufro 
jest 18-letnia .Estera Seif, dziewczyna Ody Seifówna dowiedziata się je- wać płace czeladnikom. 
le'kkiCh obyczajów. dnak, że zostanie przewieziona do Powiadomiony o wypowiedzeniu u-

Co pewien okres czasu wzywane Zbiorni miejskiej, nagle wyzdrowiała, mowy związek czeladników piekar­
jest pogotowie w późnych ~odzina~h gdyż spotkat ją tam nieprzyjemny wy- skich zwołał na dzień jutrze.iszv ogól­
nocnych do jakiejś młode.i kobiety, le- ·padek. Szpital bowiem powziął przy- ne zebranie, na którem powzięte zosta 
ia,cej bez przytomności na bruku uli.cz puszczenie, iż Jest ona niespełna rozu- ną odpowiednie rezolucje. 
nym. mu i polecił przesłać Seifówne do szpl- ••-••-••••••--

Idąc BA'· pamiętaj, że powodzenie w tańcu 
na U zapewni Ci Dll"IOL-plyn rd potu 

Tym razem znaleziono ia przed lo- tata dla umysłowo chorych w Warcie. 
kalem 4-go komisariatu. Przybyły na Ponieważ ten zakład nie odoowiadał 
miejsce lekarz pogotowia z łatwością pomysłowej „córze Koryntu". nie zgo­
skonstatował, ie „chorą" .Jest dobrze dzita się na przewiezienie Jej do Zbior- ••••••••••••••• 
znana symulantka, Seifówna. która od ni miejskiej. 

W~diel ... za nrlop 
Znamienng wgrok Sqdu Prac:g 

Łódź, 24 lutego wy do sądu, domagając się wypłacenia 
(k) W dniu wczorajszym Sąd Pracy robotnicom wynagrodzenia za urlopy i 

w Łodzi wydał niezwykle charakterys- różnice do stawek. 

Bunl tolłldka 
łatwo ui111te1zyc ••• 

Niedomagania żołądkowe odbieraia dobre 
samopoczucie. energię do pracy i wyczerpują 
organizm. francuskie zioła The Chambard usu­
wają zaparcie. Cena iorebki gr. 35. 

• •••••••••••••••••••••••••••••• tyczne orzeczenie w 5 zbiorowych spra Sąd Pracy orzekł. że. wynagrodzenie 
wa·ch robotnic z tkalni mechanicznej za urlopy może być dokonywane tylko Dgzurg opiłek 
:Frydlendera przy ul. Limanowskie- w gotówce. Robotnik który otrzymał ~a Dziś w nocy dyżurują następujące a.ptekl: 
go 111. urlop produkty ma prawo domagać Się Sukc. K. Leinwebra (Plac Wolności 2), Su.kc. 

Swego czasu 5 robotnic otrzymało ponownego wynagrodzenia w gotówce. J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego 
od firmy zamiast wynagrodzenia za ur- Na tej podstawie robotnice wygrały (~iotrikowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 

1 il 'ć I p · d · Od t• . d . f Nr. 32), J. Cymera (Wólczańska 37) Sukc. F. 
op pewną os węg a. owia om10ny sprawę. 1rmy zasą zono takze wy- Wójcickiego (Na.piórkowskiepo 27i ' 
o tern zw. zaw. „Praca" skierował spra płacenie różnic do stawek. • 
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Swiat pracy Hallo! l'u rodjo! 
(Odpowiedzi redakcji W spra• PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIBJ 18.45-19.0Q: „Młodzież na wsi" - odczyt z cy_ 

WaCh Ustawodawstwa SOCjalne• P<J:LSKIBGO RADJA. ,klu „Życie młodzieży" - wygłosi Barba-
- go i pracy) NIEDZIELA, dnia 24-go lutego 1935 r. ra Godecka-Cwil'lko. 

"'00-9 03 S g ł · · śń K' d 19.00--19.45: Muzyka lek.ka. Wykonawcy: or-
WLADYSLAW Ł.„A. - TARNóW: 7

' • • : Y. na czasu 1 pie 11 te Y ran· kiestra P. R. pod dyr St. Nawrota i Al· 24 LUTY 1935 ROK. 
Jaka odprawa przysługuje wdowie po śmierci ~e07 wsJią zoG~e · 9.~3-9.07~ Muzyka M>łytT2- fred Schulz (fort.) - tr. ze Lwowa. Podczas dzisiejszego przedpołudnia panuj.ę 
męża ubez}?iecz. w Zakł Ubezp, Emeryt. Rob.?: · ł - · 2: tmnasty li:· ?· - 9.30: uzy 8 119.45- 19.5(): Odczyt progr. na dzień następny. przyjemny nastrój. Działają pomyślne wpływy 

W razie śmierci ubezpieczonego Ubezipie· (pyty). 9.ao-9.4(): Dziennik poranny; 9 4o-1· 19 50-2000. Felieton aktualny. dla miłości, sztuki i techn1·k1·. Do godz1·ny II-ei· 
1 · Sp ł d · 1 'ed g 'ł 9.45 Muzyka - płyty, 9.45-9.SO Chwilka pań 1 • • cza ma o eczna u zie a J norazowe o zas1 - d . 9 50 10 00 z · dt 10 00 · 2() 00-20.45· Reportaż meczu bokserskiego z powodzeniem możemy załatwiać sprawy, 

wego zarobku zmarłego -11.00: Transm1s1a Nabożeństwa z Katedry . arszawa -;- .er in: re powinny zostać w ukryciu i starać sie o ku jpogrzebowego w wysokości trzytygodnio- Or'' · • - • . • apowie prog.ramu. · I · W · B 1· któ 

N' I . · d t g' d . ł . św. Stanisława Kostki w Łodzi. Ka.zanie na ZIJ.45-20.55: Dz1enmk w~eczorny. „ poparcie osób wybitnych. 
teza eznte o e o w owie PTZYS ugu1e . d . 1 M' t t t s· 'b ł "() 55-211\n· Jak pracuiemy w Polsce Połtttln1' e przyn1·es1·e nam n1" ezwykłe 1"dee I 

jednorazowa zapomoga pośmiertna w wysokości me zie ę ięsopus ną na ema ,, teJ a s owa. 2~ . 21'""30' "N ł . 1 k' . f 1"" 
· · . bk d . k Bożego" wygłosi ks. prof. dr. Józef Kowaliński. 1.0Q- . : „ a weso ~J wows 1e1 a 1 · plany na przyszłość, które należy zaraz zacząć 

n'tles1ęczneg-o zar.o u, n~ po stawie tó1'ego 11 OO 11 40· M k ( ł t ) 1140 1150· 21.30-21 45: Wiadomości spol"lowe ze wszyst- realizować. 
zmarły był ostatnio ubezpieczony. I · - . · uzy: a P Y Y · ', - • : ki'ch roz łos'nt' p R - W d · h ł ·1:. 

Zapomoga ta nie może b ć mnie's:1:a, niż Przegląd giełdowy. 11.S0...-11.53: W1a.d.omośc1 _ . g · · . . go z1nac popo udniowych panuje gof\ 
75 złotych. y 1 I meteorologiczne. 11.57-12.00: Sygnał czasu z 21.4.?-22.0Q. Sk~ynk:i. pocztowa. t~chmczna - szy nastrój, Okres od godziny 12-ej do godziny 

W h . h 1 . . ó 'ć Warszawy / 12 00-13 ()()· Transmisja z Lipska korespondencię b1ezącą omówi 1 porad tech- 15-ej nie nadaje się do wyruszenia w podróż 
d Ub spr;iwacl yoSyzlzyc ?\ezy sik zwr c1 1· 1~ 00-13 ts· Feljeton Bohdana Pawłowicza pt' nicznych udzieli red. Wacław Frenkiel. ani do zawierania związków przyjaznych i mi-
k~ó ezniecza ł1 t ·~0 .eczneJ ł ego 0 rę~u, w , i1rzez 1ąd; i morza". 13.15--14 OQ: II-ga częŚ~ 22.0Q-22.15: Koncert reklamowy. łosnych. W następnych godzinach narażeni je-

rym pracowa os· a nto zmar y. ' k F'lh . · „ W p 22 15-23 OO· Muzyka taneczna t ś d b k d · · -
. Prawo do jednorazowej odprawy pośmierl- poran u ~u;Zycznego z 1 ar~on11 arsz o· ~ · · · . . 

6
• se my na ro ne przesz o y 1 nieporozum1e-

nej przedawnia się po upływie roku od dnia r~nek posw1ęcony tw?rczośc~ Fryder.yka Cho- ,3.00-23.0~: !1ado~oś~. meteorolo„1czne dla nia - nie będzie to jednak miało żadnego zna-
śmierci ubezpieczonego. pma. Wykonawcy: orkiestra filharmomczi:1a pod komumkac11 lotmczeJ. czenia. Działają natomiast pomyślne wpływy 

I. K. _ KRAKóW: dyr. Miecz .. Mi~rzejewskie~o. Lucyna Robow- 23.05-23.30: D. c. muzyki taneczneJ. dla sportu, turystyki i wizyt. 
Jakie uprawł)ienia przysługują pracownikowi ska (forteip1an) 1 Lucyna Szczepań~ka- (sopran). W godzinach wieczornych należy wystrze-

w związku z okresem je~o pracy? 14..00-15.00: Muzyka lekk.a 1,płyty). 1 ~00;;- AUDYCJE 'ZAGRANICZNE. gać się nieporozumień z krewnymi, sąsiadami i 
z faktu tego, iż pracuje Pan w zakładzie 15.15: ~dczyt P t; ,,S?ort łodz.<1 w 1934 roku : .KRóLEWIEC. Koncert wiecz. osobami, od których jesteśmy zależni pod ja-

przeszło 15 lat, nie wynikają dla Pana na wy- "".ygłos1. Wł-. Kozielski. 15.15. -16.fj{); Marsze 1 MOSKWA (Kom) Koncert symfoniczny. kimkolwiekbądź względem. Godziny 21-ta przy-
padek redukcji lub likwidacji przedsiębiorstwa piosenki wo1skowe ..(Płyty). 16.00- 16.2?: „Urzęd MOSKWA (WCSPS). Wieczór taneczny, niesie różne zawiklania i niepokój nerwowy. 
specjalne uprawnienia, poza normalnym wyipo- nik~encyklopedysta (groteska) ,-- Jozefa Dą- LIPSK. Wesoły wieczór. Dziecko dziś urodzone - skromne, odwat-
wiecLzeniem browy Suerzputowsknf!o. PRAGA. Koncert symfoniczny z udziałem · ne, pracowite, o bogatej wyobraźni, kochliwe, 

Jeżeli jest to przedsiębiorst~o miejskie, to 16 .20-16.45:. Recital śpiewaczy Heleny Wey- Vasy Prihoda (skrz.). uparte, szorstkie - okazuje mało pociągu do 
sprawa ta może być uregulowana dla pracow·, , _!:>ergoweJ. . .„ . . KOENIGSWUST. Wesoły koncert. małżeństwa, zdolnośc·i i zamiłowanie do mu-
ników tego samego samorządu miejskiego spe- I lo.4.5-17.00: „Łam~gł_?wk1 - dla dz1ec1 star· MONACHJUM Wieczór muzycznf. zyki. : 
cjalnemi nrzepisami korzystniejszemi, niż usta- szych podyktuie Henryk Łado~z: . . .KOLONJA, ,,Allesandro Stradella" - op. fW!!WłrWliw:llV'!FW!!WltwiiWlFWłiWłrwłlWli=IWłR 
wy oJ!ólne. 17.00-17.50: Koncer! ol'lk1estry w1e!sk1e1 Ada· Flotowa. i.:.JlM.ll.MJLWJLWJLW.11.MJLWJLO:r.ll••JL.~.HMJLM.l~Lw.ILi 

. Natomiast w razie śmierci pracującego ~ma Strombe;ga .1 Wł. K.aczyńsk1ego KOPENlIAGA. Koncert pop. 
przeszło 10 lat w przedsiębiorstwie, ustawa 17:„0-18.00: „~.1stopa sztuki w opraco~ .. pol: WIEDEŃ. Radjopotpourri. N1·es'c1·e pomoc -, 
przyznaje rodzinie zmarłe!Yo pracownika fizycz- sk1ch .uczo~.ych ,odczyt z cy~lu „Ks1ązka t FRANKFURT. Audycja karnawałowa. 
n~.go, prawo do 2-tygodniowego wynagrodzenia Wiedza (wygł dr. J .. Puc1ata-~awłowska, LONDYN NAT Koncert solistów. I 
od pracodawcy, a w razie przepracowania 2()-tu 18.00--:-18.45: Tea.tr .Wyob.razn~ ~.~de1e słucho- PARIS P,T.T. Występ Yvette Guilbert. na1•b1•edn1·eiszym 
lat - 4-tygodniowe wynagrodzenie w1s~o p t. „~hirur.g t śm1erc ' podług Eu- RZYM. „Si" - operetka Mascagniego. l1 

Odnrawy te należą się od pracodawcy nie- !!en1usza Heltai. OCXX~ 

zale~°lNo~.~~.ec~e::~mbzĘS~ttH~\fA: ,,BEZRADNY STACH". - KRAKóW: n1'ezwykłe perypet•1e łodz1•an1·na 
Ile można potrącić z pensji za długi? Je7.eli pracodawca nie wypłacił Panu' wy-

Stosownie do ustawy, za długi pracownika nagrodzenia i sfałszował nawet podpis na urno- . 
można potrącić na rzecz wierzycieli jedną pią_ wie o przyjęciu do terminu, to może być pocią- Dramat'7czny finał pogoni· za maJ·ątki·em 
tą część pensji. Pensje nie przekraczające 100 · J!nięty do odpowiedzialności sądowej. Niech , J 

złotych miesięcznie są wolne od egzekucji. I Pan zwróci się do o~owiedniego Inspektora i ż · · · k' d "b ·d · · · 
Przy potrąceniu na rzecz wierzycieli sumy Pracy i nrzedstawi dokładnie sprawę. Jeżeli I Y~le pisze me Ie Y naJ. a1. Zie] tn-

egzekucyjnej należy pozostawić nracownikowi I jest Pan małoletnim, to powinien za Pana in- i teresu1ące romanse, prześc1ga1ąc naj-
sumę .1<'.? złotych z je~~ pensji ... iako wolną od I terwenjować ooiekun. 1 hujniejszą fantazję pisarza. 
egz~kucp l~b ewentu~lnte zmn.1e1szyć to potrą- STANISŁA~ c ... _.SKI. - Częstocho~a: I Jednym z takich romansów awantur-
cem~. by me naruszyc tep-o mm1mum. I Gosnodarz domu nie ma prawa do pob1e- · h · . h . . 

W miesiącach kiedy zarabia P. poniżej 100 '. rania opłaty za k:i.nalizacje, którei nie przepro- J mczyc : p1sanyc . przez S~mo zyc1e, są 
złotych, pensja Jei!o nie podlega zajęciu dla · wadził w domu. Odpowiedniego dodatku można perypetJe łodz1antna, uczma szkoły tech 
wier,zycieli, a w miesiącach o wyższych zarob- nie płacić, a komorne przesyłać przekazem li nicznej, który marzył o zdobyciu ma-
kacli - podle~a. . pocztowym. jątku • 

Jeżeli zarobki P są fałszywie zgłaszane do Wadliwa opieke nad kominami motna zgło· p• .· . . . 
ubezpi.ecze~ia; to należy o tem zawiadomić sić do lns.pekcji Budowlanej przy magistracie. . rzezyc1a ~e, maluJ~ na}pow~zy prze-
Ubez.p1eczam1ę Społeczną. T. bóJ „Co Tydz1en Powieść , pióra Jana 

Remusa, p. t. „Za cenę hańby'•. 
Nr. 89 „C . T. P.~· zawiera ponadto 

obszerny dział humoru, nowelę konk.111-
sową, rady pani lvy, wykaz pierwszych 
szczęśliwców z konkursu nowelkowego 
C. T. P. i t. d. 

Cena egzemplarza 3Q gr. Do naby­
cia u każdego sprzedawcy pism w ca­
łym kraju. 

piemy skarb: połowę kamieni zostawi-) Rozdział 72. 
nty na miejscu, a połowę weźmiemy ze MISTRZ SPÓŻNIL SIĘ. 01 

sobą. Potem powrócimy tutaj i uwolni- Był ~późny _wieczór. 
1 my was. 'Na<rBesk1dami świecił sierp księ-
1 Warnin ani przez chwilę nie wierzył życa, rzucając srebrne blaski na u3pio-

I 
opryszkom. Nie miał najmniejszych złu- ne góry, pokryte szpilkowemi lasami i 
dzeń. że Owsowie zagarną diamenty w rzadkie, nędzne przysiółki góralskie: 

Sensacyjna powieśt współczesna, całości. Lecz gdyby w dalszym ciągu Drogą, wiodącą w stronę Czorszty-
84 Napisał specjalnie dla „Expressu" ~leczysław Sylwester zataił prawdę, wówczas zginąćby mu- na, gnało wielkie brunatne auto. 

siała lub conajmniej zostałaby na całe Siedzący przy kierownicy mężczy­
życie kaleką łienrietta Dreźnicka. A zna zwalniał szybkość na zakrętach, 

Pobiegł na górę i po chwili wrócił z 1 żliwym głosem - wstrzymać dalszą na to ostatnie nie pozwalał mu jego ho- gnając naprzód w wyścigowem tem-
wielkim kawałkiem blachy oraz garn- egzekucję! Powiemy wam wszystko! nor. . pie. 
kiem z węglem. Oprawcy odetchnęli· z ulgą. Odsunęli - Dobrze - powiedział głucho - Auto pędziło naprzód, zostaw1ając 

Węgiel ten rozsypał na blasze, a bla- blachę z węgfami spod stóp jęczącej z zgadzamy się na wasze warunki! za sobą godziny i kilometry. 
chę położył na ziemi tuż pod stopami bólu licnrietty, poczem Jan rozpoczął Ale łienrietta, przysłuchująca się per- Wreszcie zdaleka ujrzał prowadzą-
łienrietty. Potem przyłożył jeszcze kil-1 gładko: traktacjom obu stron, trwała w dalszym cy samochód wysoką góre. na której 
ka szczap i patrzył z dziką radością jak · - Nareszcie· padło pierwsze mądre ciągu w uporze. I dopiero na gorące bła- szczycie rysowały się w poświacie 
rubinowe języki płomienia zaczęły lizać słowo! Zawsze powtarzałem, że lepiej gania Zygmunta Warnina zdecydowała księżyca ruiny czorsztyńskiego zamku. 
stopę bezbronnej kobiety. żyć w zgodzie niźli w wojnie! Słucha- się powiedzieć wszystko. - Nareszcie! - mrukna.t samotnik, 

Zygmunt Warmin spojrzał na całą my więc, co chcecie nam powiedzieć. Obaj opryszkowie zamienili się w jadący autem. 
tę scenę niby skamieniały. Napróżno jed Były więzień Johannisburgu powie- słup, kiedy dziewczyna mówiła powoli: I serce uderzyło mu szvbcieJ ri'a 
nak starał się rozerwać krępujące go dział ponuro: - Ojciec mó], ś. p. Ludwik zakopał myśl, że niedługo przyjdzie mu stoczyć 
więzy i runął na ratunek cierpiącej dla __:. Gotowi jesteśmy do pertraktacji. djamenty w żelaznej kasetce koto małej ostatnią, decydującą rozgrywkę o szczę 

· niego i przez niego dziewczynie. Rze- Oddamy wam połowę skarbu, lecz wza kapliczki, stojącej o kilometr na połud- ście. 
mienie wpiły mu się w ci~ło, krwawiąc mian za to wypuścicie mnie i łienriettę. niowy wschód od Dreźnie.„ Minąwszy czorsztyńskie osie_d\e, 
niemal przeguby - lecz nie ustępowały. Obaj opryszkowie spojrzeli na siebie Znam tą kapliczkę! - mruknął skręcił boczną drogą w las, ażeby - ia-

- Ach bydlęta!„. Jak można znęcać porozumiewającym wzrokiem. grabarz. - Swego czasu ukrywałem się trzymać się przed samotna. chatką Bor-
się nad bezbronną kobietą! Ach łotry - ·Dobrze! - rzekł krótko Jan. za ołtarzykiem, uciekając przed pości- ka. · ·. 
nikczemne! - jęczał w bezsilnej wście- Warnin podniósł . ku niemu swoje giem Henryka Petronia. Proszę nam do- Może celowo zajechał b°ardzo poci-
k.łości. skrępowane ręce. kładniej określić położenie skarbu. chu, nie starając się zakłócić ciszy 

- To ty sam jesteś łotrem, że po- - ·W takim razie rozwiążcie mnie. - Za tylną ścianą kaplicy znajduje mieszkańców góralskiej chatv. 
zwalasz na to, ażeby Dreźnicka trwała - Powoli, powoli - powiedział Jan się polny kamień. Kamień ten trzeba Otworzywszy własnym kljczcm 
dalej w swoim uporze! Możesz na nią najpierw chcemy dowiedzieć się, usunąć i wykopać metrowej głębokości drzwi, wszedł do środka. 
wpłynąć, ażeby powiedziała nam, gdzie gdzie znadują się djamenty, a dopiero dół - wyjaśniła łienrletta. Na widok wchodzącego zerwał· ~ię 
stary Dreźnicki zakopał swoje diamenty potem porozmawiamy jak wolny z wol- _ J znajdziemy szkatułkę z klejno- z tapczana Borek. Niewyraźne światfo 
a wówczas przysięgamy ci, że wypuś- nym. - tarni? _ podchwycił gorączkowo gar- lampki oświetlało jego zatroskaną i po 
cimy ciebie i ją na wolność! - mówił Warnin niezbyt ufał obu łotrom. Nie bus. sępną twarz. 
Jan. miał żadnych gwarancyj, czy obaj opry- _ Sami zobaczycie, że nie kłamię _ - Nieszczęście! mruknął. 

Coś zatamato się w sercu Warnina. szkowie odkopawszy skarb, zechcą rze- d d Złe przeczucie szarpnęło sercem 
Zrozumiał ogrom ofiary, jaką ponosi dla teinie oddać mu jedną połowę. Raczej 0 powie ziała łienrietta. przybysza. 
niego nie znająca go nawet dziewczyna wszelkie poszlaki przemawiały za tern, Obaj opryszokwie odetchnęli z ulgą. - Co się stało? - krzyknął. 
i jej przedziwne bohaterstwo. Nagle za- że zatrzymają go w całości. Niemniej Nareszcie, po tylu denerwujących tygo- - Zdrada! - powiedział. - Jan i 
wstydził się sam siebie, że pozwolił, iż nie miał innego wyjścia jak zdać się na dniach, dowiedzieli się prawdy. Rozu- Piotr Owsowie uciekli! 
w oczach jego męczą córkę jego jedy- łaskę i niełaskę krwawych zbirów. mując, że każda minuta jest droga, po- - Jakto uciekli? - zawołał, nic 
nego przyjaciela. Gdyby chodziło o niego, byłby z ca- stanowili natychmiast jechać do Dreź- nie rozumiejąc przybyły. - Poco u-

Czyż każda łza, wypływająca z o- łą pewnością walczył dalej. Nie chciał nic - choć podróż ta była trochę dla ciekli? · 
czu tej wspaniałej dziewczyny nie jest jednak, ażeby ofiarą tej walki padła cór- nich niebezpieczna. Lecz trudno, trzeba - Ażeby odkopać diamentowy 
więcej droga, aniżeli zimne djamenty, ka jego przyjaciela. Dlatego opuściw- było ryzykować! skarb! 
znalezio:ie ongiś przez niego na skwar- szy głowę, ~ytał: . Aczkolwiek ~i~dzieli, że .. rysopisy Właściciel brunatnego auta porwał 
nej afrykańskiej pustyni? Czemżeż jest - W jaki sposób wyobrażacie sobie ich znane s~ pol~c~1, w chw1h, ~dy w go za ramiona. 
skarb martwych kamieni w porównaniu panowie tę całą tranzakcję? ł grę. ":chodziła m11Jonowa suma. me wa-! - Co mówisz? - krzyknął. - ·Ja 
z bogactwem serca tej męczcnn1cy? - To nic skomplikowanego - wyjaś: hah się nawet przez sekundę. sam nie wiem, gdzie się ten skarb zn.aj 

Nie było czasu do stracenia. Trzebal nil Jan. - Panna Dreźnicka wskażel Pót godziny potem wysunęli się z duje, skąd więc mieliby się o tern do-
było działać natychmiast. . -nam miejsce, gdzie zakopane zostały chatki Borka i wsiąknęli w mrokach wiedzieć oni? 
. - Stać_! - ~ _.. · 1 Jl Atfłmonw. M:v. PJJfe_mltm -. ...._._-. · ··-· ll•res N llłlial. · 
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~u~:r~~d~~~:~.IKoloniB zimowe dla najbiedniejszych dziec 
gd:::::!aai~ak:z~:!~:id· Wreszcie ożenll się. . Bez starań ze strony rodziców, Fundusz Pracy. 
ueJżo=~zlsz, po1:t!::t p::°!~~~jej pierw• . wys y I a dziatwę n a y p OC z y nek 
cl b- i:117e„, •. T; loto~raffałż ~t bardzo po·r Łódź, 24 lutego. Pracy mieszczą się w Sulmowie, dokąd wite i przeważnie anemiczne. Na l)rg 

0 na N ° w~o_e! 0 ecu.Me! mabeowu.„ ł" nk J t, (v) Biuro świadczeń Komitetu Fundu wysyłane są dziewczęta w liczbie 50 co nizmie młodego dziecka odbija się sz 
- o, asnte.. OJa o cna m!I zo a es p . . . Sk r . d k d 1' eżdża liwie nieodpowiednie odżywianie, a 

moJą plerwsz11 żon„„ szu racy, prócz pomocy dla bezrobot- 1D.1es1ąc lk ho tkm<;>dw1e, ok ąl d wy ·1 . 
• •• ' nycli łodzian, którzy mają prawo na ko- w. p~cząt ac az e~o a en. arzowego rzej jeszcze brak dostatecznej i ości 

• rzystanie z zasiłków pamięta również . i miesiąca 45 chłopców. Kolonie te pro· żywienia . . To też kolonie zimowe l-
Byczy chłop z tego Wacka, tytko ma jedn11 rodz' h be b t' h · ...c.1t{.. wadzone są w porozumieniu z Inspektora wadzone są pod kątem dożywienia dz· 
d • ·..i.. 1 T d • • ,_ o mac zro o nvc , a w szcz .... 5 u • • • b k 

wa ę. - 1...-a s ę. ru no, rue 1eaio w111a... , • b' d h I h dz' . h tem Szkolnym, albowiem dzieci muszą ci, które otrzymują o fity, cztero rot 
Spotykam „o wczora1· na Il,,,, DOSCl o ie nyc ma yc iec1ac ' na ' . . k k 1 'ł k d . . k t . 

S 
•w . u -i. kt6rych nędza najbardziej widocznie zo 1 przerwać na miesiąc nau ę sz o ną. poS1 e , weran u1ą i orzys a1ą za s 

- erwus, acusl ••• Co nowqof... t • • • t · Na1'ciekawszem 1'est jednak to że U· tów zimowych. 
A l W t t f u•- s awia swo1e pię no. • • ' z d k b b · d · 

- „ a .• ano n c„. s ę.. •• ws ępa ę na ....... • . „ . . . . bogie rodziny nie potrzebu1ą wcale zgła- adne ziec o ezro otne1 ro zi 
- ~o?... Ty na film?... Człowieka, pnecle I Mimo akO)t dozyw1.an1a, p~ow:~dzonę1 szać swoich dzieci n~ wyjazd i nie po- nie zostaje pominięte i każde korzys 

ty się iękasz?I • w szkołach powsze~hnych, d;21ec1 ~~zro- trzebują przedsiębrać żadnych specjał· z dobrodziejstwa kolonii zimowych. N 
- To co? •.. To mmmmn1e wezm11 cło zdjęć 1 botnych,, są słabowite, anemiczne 1 czę- nych starań. Fund. Pracy posiada ewiden zostają zakwalifikowane do wyjazdu ty 

w irwoł„. zwołnlonem templet sto rachityczne. . cje. wszystkich uprawnd.onych do korzy- ko dzieci gruźlicze i chore na choro-' 
*•*. To też Komitet ·Ęu~d~sz~ Pracy, me stania z zasiłków i posiada również wy· zakaźne, w obawie o zdr.owie 

W Rosji jedno z wybitnych stanowisk zaf· zależnie od prowadzonych na . szeroką kaz ich rodzin. dzieci. 
muje pewien hrabia, którego ojca zamordowali skalę kolonij letnich: prowadzi r~wnie:l WedłuJ!! -' kolejno§ci nazwisk w wyka· Kolonje, prowadzone przez Komite 
bolszewicy. Jeden z jego znaJomych, który znał kolonje zimowe, na które wysył~n~ są zie dzieci od ś do 14· lat biednych rodzin Funduszu Pracy, są prawdziwem do ro 
jo • dawnych c:zasów, zwraca się doń poufnie: dzieci bezrobotnych łodzian, \Jprawnio- otr~ymują, jako miłą nies·podzfankę, ;,za dziejstwem dla niezamożnej dzia 

- Panu musi być chyba bardzo przykro, te nych do korzystania .z zasiłku Funduszu proszenie" do wyjazdu na kolonie zi· która w ten sposób ma możność dwu 
·pu jest na służbie ładzi, którzy zamordowali Pracy. · I mowe. . krotnego pobytu na koloniach, raz w s 
.P'6skiego oJca?... _ Kolonie ·zimowe Komitet.U Funduszu 1 ' DZieci be-zrobotny:ch"są bardzo słabo zonie letnim, a po raz wtóry - zimą. 
- .- Nie, . proszę pana._. - odparł lilozoffcznłe · -

· ::t-!.~ ;::~:.·~::„~~:.:: Napad na kantof wymiany w Tarnowi 
•• 

0nu1ry namawia sw:go przyJaciela• P,ościg za gr_oźnJm. ·bandytą przenió~I - słe z :Ulic miasta na teren \li ! I. -
~l;-jc~!0::~D:~e i żeń sięJ„. życie kawaler- . . Tajemnicza p.ostać \U . za,oślach. -:-:. "ąłicia ·na trop ,I opryszka 

- A czy masz dla mnie kogoś odpowiednie· . 
eo? - pyta prsyjacie1. f Tarnów, 24 lutego 'mia ta jednak jeszcze , tyle - przytomna- biegł policjant i usiłował dogonić ban-

- Owszem.- śliczna, przystoJna, bogata ko· Wczoraj o godz. 4 po . pot. dokonano ści umysłu, że nacisnęła guzik dzw-:>n- dy tę , ten jednak s}q-ył się w bocznyth 
bleta.„ Wdówka, ale pierwsza klasa!... 1 napadu rabunkowego n·a kantor wy- ka alarmowego, - prowadzącego do są· uliczkach. 

- Cnotliwa?.„. I miany Józefa Maschlera w centrum Tar sied11iego st<lepu kupca Pomeranza. · .. Na miejsce napaau przybył wkróte 
- Ha-ha-hal„. To mi dobref.„. Ona Jest nie· · nowa przy pl. Kazimierza Wfelklego. · Pomeranz---w chwilę potem pęhfegł kierownik wydziału śledczego, kon 

-Wbmal Gdy w kantorze znajdowała sie kasjer- do kantoru. ~ Dzierżyński, z wywiadowcami, a V 

- Jaklo niewinna? ••. Przecie sam mówiłeś,. ka Lima Rosch, wszedł do kantoru ja- W _ rn)ędzyczaŚie ztoczv_ńca wyciąg- chwilę potem starosta Lisowsk 
ie to wdówka.„ _ kiś mężczyzna i zażądał wymiany do-1 nął szufladę i zabrał prawie całą go- wicestarosta oraz komendant powiat 

- Tak, ale to było tak dawno, że ona fui lara. Kasjerka odwróciła się, -by 'wy1ąć tówkę w kwocie 3000 złotych, poczem wy policji kom. Wysogląd. 
'łrszystko zapomniała! pieniądze z podręcznej kasy. · W tej rzucił się ' do ucieczki. Pościł! za uciekającym bandytą skie-

*** chwili przybyły odsunąt barierkę; od- U wyjścia natknął sie na Pomeran- rował się ulicą Wielkie Schody, Bure: 
Gość w restauracji zwraca się do kelnera: dzie!ającą kantor od kasy t, debywszy za. Między mężczyznami wywiązata nad Wątok, gdzie znaleziono płaszc 
- Panie ober!... Co to są za porz4dki?! rewolweru, zawolal: się bójka, gdy jednak opryszek skiero- zbrodniarza. W kieszeniach teJ!o pła-

Pan ml podafe mokry talerz!„. Ręce do góry. Oddawać plenią- wat broń w sfronę kupca, ten puścił szczaodbył! ~kwa2 kb!ll~notv 2-dolarowe o· 
- Przepraszam pana - odpowiada kelner - dze! bandytę. raz ~azm - 1 "1"r~~O~V· . Sam ban 

to fest npLH i I' •• 1 - Potem rzucił się na · kaśierke. Prze Złoczyńca rzucił sie do ucieczki. Na ~Y~.a znikł tu z oczu sciga1ące1 go po-
„ b al 

1 
; ! ~ rażona kasjerka cdfnęła: sie za. k.ota:r: wsz ·111: t~ z j':omeranza alarm :iad;- _licup. t 1 ł . d k b' g· m 1• _ ~' -w ramie n ez ono podrzutka. Posferunko-

1 
a. ro rµszy 1e na za •\ z te te 

wy, którema polecono przeprowadzenie docho· i . . _ doszedł do wsi Strzvżów, l!dzie ujrzano 
dzenla, odnalazł matkę i przedstawił swej wla_, ::Jflógiłu jałf:ółfij~. sie n§edo6re sq spółfti jakiegoś uciekającego osobnika, którego 
dzy przełożonej nutępuj4cy raport: ~·- _ ,_;, ----·- wezwano do zatrzymania się. Skoro we 

_ Melduję posłusznie, że matka nazywa się R , ł · ł k' „ 
1 

•k zwanie to nie odniosło skutku, dano za 
Weronika Wieprzak, a narzeczony od tego ozpuszcza os.zczerczę pon .. os ,. o· wspo ni ·u uciekającym kilka strzałów, których cel 
~zlecka jeszcze niewykryty. 1

1 

!J ności spowodu zapadającego mroku nie 
*.* za co został skazańy na- 5' miesięey aresztu _mo~na b.vło slwierd~ić .. Za?bserwowa· 

• _ . . • . no 1edynie, że postac uc1eka1ącego ukry 
Lekarz przychodzi zrana do szpitala i zwraca I . Lódz, 24 .Iuteg.o i kulmmacyJneg0,; · W, k_oncu bstcpada r. la się w szerokim pasie zarośli. 

się do swego asystenta: I (gr) Znane polskie przysłowie: „mó-, ub. spólmcy roieszh się, przyczem każ- Dalsze przeszukiwania terenu są w 
:; , - Du- zmarłych mamy dzisiaj? wity jaskółki, że niedobre są spółki" dy z nich_ postanowił prowadzić własną toku. 

- Dziewięciu„. znala-zlo zastosowanie w dniu wczoraj- I ślus..arni~ - · · _ - W związku z dochodzeniami, prowa-
- Hm„. Zapisałem wczoraj, zdaje się, dzie· szym w. sądzie gr?d~kim. : I W, i:ni.ędzycz~sie jednak. wzeszły· się d-zonemi w tej sp~awie, w ciągu ubieg!ei 

sl4ć .recept? Bronisław Kaz1m1erczak 1 Józef Ter-
1 

po m1esc1e wersJe, uwłaczaJące: czci i ho nocv dokonano kilku aresztowań. M. m. 
- Tak, ale dźiesiąty pacjent nie chciał bral ka prowadzili przez szereg lat zaklad norowi, że Kazimierczak okradał zakład w ręce policji wpadł niejaki Gawron, 

lekarstwa.... ** ślusarski przy ul. Napiórkowskiego 46.1 był człowiekiem ·nieuczciwym i t. p. który niedawno opuścił więzienie. Po-
* - Początkowo panowała między spólnika- Nie trudno byto się domyśleć, że au-, licji udało się zebrać wiele materiału, 

Pan Fłorjan jest stuprocentowym dżentel· mi idealna zgoda I jednomyślność w pro l torem tych pogłosek był Terka, były obciążającego Gawrona, z którego wy-
inenem. Znakomicie prawi kobietom kompll· l wadzeniu przedsiębiorstwa. Gdy jed- . spólnik poszkodowaneg_o. . 1 nika, że jest on sprawcą niezwykle śmia-

~ menty. I nak po pewnym czasie jeden z nich prze! Skierowano spraw~ do sądu., W dniu I łego rabunku. 
~ - . Wc~oraJ.. n~przykład, całuJ4~ rączki I prowadził jakąś niefortunną tranzakcję, . wczorajszym Terki;i skazany został na Z uwagi na energię i szybkie temp. o 
plękne1 pant To!t w 1eJ buduarze, P~w_iada: od tej chwili nie było bcidaj Jnia. by nie 5 miesięcy aresztu. Sąd zważył jednak, dochodzeń oczekiwać należy w najbliż· 

.·~ - Czy pant wie, że pani ma nte1edn:ikowe wybuchały między spólnikami Pl)Waine i jego po-przednią hi eka ra!ność i zawiesił i szej przy~złości zupełnego wyświetlenia 
- ręce? scysje. I mu- wykonanie wyroku na przeciąg I sprawy 1 ostateczneJ!o stwierdzenia, 
-'. '- Pani Tola spiekła raczka I odpowiada Wreszcie niezgoda doszła do punktu lat 2-ch. kto dokonał napadu na kantor Marsch-

obarzona: . - . tera. 1 

_ . - Ależ, panie.„ Co pan mówi?f · w ł • ;: ł 1' ''' I 111 ___________ 11!!! 
• . - Tak, taki„. Jedna r"czka fest ładnlefsza . y g r a es w MA c z ap ~ c. . „ 

od dragleJ„. I' 9 I ~ - · Na3sympa tyczme1sza i najdo-
Do rzeźnika przycho~zl s~uż11ca, kładzie Oryginalny zakłafł: w rest? oracji zak. ończyl się bijatyką I stępniejsz~ lektura ----:- w domu, 

paczkę z mięsem na ladę t powiada: 1 wyrokiem sądowym w wagonie, na długie zimowe 
- Panie, tę polędwicę, co pan ml dal, toJ · - '. . I wieczory to 

atruznle czaćH. . L?dź, 24 lut~go. - Myhsz się. Ta moneta iest z ro- najpopularniejszy tygo'.!nik be-
- To masz panna do tego flaszeczkę wody I (k.) W październiku r. ub. 1edna z ku 1923! letr st · 

koJońskief 1 kwita.„ restauracy! przy ul._ Gdańskiei stała się - . A:Ież niemożliwe. Widze przecież! [~ lJ~lyl(ftyczpn~vw. " 
terenem mezwykłeJ awanturv. wywo- wyrazme: 1913. · 1~'( 
lanej przez dwuch podchmielonv~h go-- Panowie nie mogli doiść do oorozu „ l~ 
ści. · mienia. Wreszcie pan Kopczvński za- Najnowszy, 89-ty ml mer „C. 

Dwaj serdeczni przyjaciele: pan Zyg proponował: T. P." przynosi całość powie-
munt Kopczyński i f'ranci'szek Stani- - Możemy się założyć. Kto wygra I ś 
szewski, obydwaj zamieszkali orzy ul. ten ntaci rachunek! z ci p. t · · 

I Staro-Wólczańskiej, racz'yli sie obficie Pan Staniszewski nie spodziewał Sit;' a eona 
I wódką, przegryzając suchą mvśliwskq, podstępu ze strony przyjaciela i przy- ., (I . Q 

gdy pan Kopczyński odezwał się: stał m1 tę prooozycje. ' -ADAMA MICKIEWICZA 

w barwnej estetycwej okładce dostałem dziś od pewnego kupca na neta jest rzeczywiście z 1923 roku - I ~ _ Powiadam ci, niezwvktv :Jkaz - Wspaniale! Ty wygrałeś. ta mo b et"'··_· n' by'' 
Głównej. Monetę 10-groszowa z 1919 odezwał się p. Kopczyński. - Płacisz 

Cena 50 groszy roku! rachunek! ! 
Mówiąc to pan Kopczyński wyjąl z Wynikła piekielna awantura, nod- · pierwszy wykaz wHóżnio­

..nych uczestników konkursu, 
rozrywki, humor, r~1dv i t. d. 
Do nabycia wszędzie. 

Ządać w księgarniach i u wszyst­
kich sprzedawców ,,Expressu" 

; . 

kieszeni garść monet, z którvch wy- czas której obvdwa.j pagowie potłukli 
brał jedną i pokazał ją swemu kompa- 1 sle dotkliwie butellrnmi oo i;:łowie. 
nowi. · I Wczoraj odpowiadali za to orzed są­
. Te~ ~rzyjr~f się mon.ecie. oodnióst I' detn grodzk~m. który skazał obyJwu 
Ją do sw1atła i odezwał s1e: po· Z tygodme aresztu:: 

CENA EGZEMPLARZA 30 OR. 
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a .· zos a s ·nzan aup mann?: 
rokwrator nazwat ~o zwierzęciem, .które hań.bi ród !udzki.7-0!>rońc~,: 
rzyczy po ogłosze.-.1u wyroku: „W łeJ spr~wl~ Je&~. cos ~zatan~k1ego!„. · 
7amatyczne sceny w dniu ogłoszeniawyroku na mordBrcęllz1ecka bmdbergha 

Wielki emocjonujący proce$ o por. chnią. I tym człowiekiem był Bruno nym I usłyszy za sweml plecami szm~rl twierdzę, że win~ą jest Betty Ooyt Dr. 
n.ie i zamordowanie dziecka Lindber- Hauptmann. . ' - przekręcanego wyłącznika. -· Condon I pl~. 1:-tndbergh kł~mlą! 

" - jeszcze nie został faktycznie zakoń- Wszpcy z niecierpliwością oczeki- Adwokat 'Reilly oświadczył, że Ltnd- - Oskar~.eme, wyma.ga. ~·Z~bilcłe 
·~ny. Hauptmann, skazany na śmierć wali prtemówlenia' drugiego prokurato· bergh pomyHt się w rozpoznani!J, głosu Hauptman~a! Aile wy me mozec1e po-. 
l fotelu elektrycznym złożył skargę a- ra Vilenc~. Ten przedstawiciel oskar- Hauptmanna. Nie, nie pomylił s1e. Wy„ słać czlowlek.a n~ fote-1 elektryczny tyl­
~acyjną. Wyrok ilie zostanie więc na· żeni a publicznego znany fost bowiem ze raźnie słyszał głos, wołający „Hel. dok· k? n~ zasadóz1e h1p~tezz ~ ~Y!U Pf oce-
a.iie wykonany. . , swych pięknych, porywających mów. tór" • . Ten gło.s . prześladował go prze~ s1~ niema r wnosc1. Je eJ s rony 

W ciągu ostatnich dni procesu cala I ' nie zawiódł on istotnie oczekiwania. cafy czas. Lind_bergh Jest lotnikiem. kto Lmdbergh, . n.asza duma . narodowa. 
;:ieryka żyta jakgdyby w gorączce. Jego mowa była błyskotliwa i miażdżą- ry po~iada specJalnie czuły słuch i taki Wszyscy. się m~ ~achwycaJą, wszyscy 

a· 'ej zbiorowej spy~ozy nie notowa- ca. Była na efekt i efekt ten wywarła. człowiek mote rozpoznać głos. Gdyby go szanuJą. Z ~rug1ej ·--:- b~e.dny s.tolari. 
eszcze nigdr~ t.Jńczaa jartnego. naj- Nazwał on Hauptmanna zwierzęciem, pułkownik Lindbergh nie wierzył, że Ale za waszemi pleca~1 wisi gwz~atd2!i-

ardziej sensa1~yjn,go ptotresii, które hańbi ród Judzki. Zwracając się ttauptmann jest mordercą jego dziecka, sty sztan,qar Am~ry~i. Ten sztan.dar 
Losy askar ";onego sDQCZywały w re- do si edzącego pułk. Lindbergha, proku- nie siedziałby w tej chwili na tej sali. gwarantuie spra?-'ie~iwoś~ nawet błe~t ._ 

ach 12 priysiegiych'. ~iu ąiętczyz~ rator zaw~tat:. · . , . Oto _inspe~tor Brackman. W domu ~~~lnnlt~:~~~~~~ć, ż:nle~t ~o ~;~Y[1~~.; -
t~rech k~biet. ~yh .o ludzie prości, . - Ja me wiem, Jak pan ~ogl tu s1e- u!"ier~ Jego zona, a on tu przybył, po- bergha. Jest to poprostu czyjś zabity 

.\v1ększośc1 robotmcy. Tru?n? 1c.h ~o- dz1eć przez tyl~ tygodm o kilka krokó~ 1 mewaz adwok31t Rełlły, nazwał go szu- syn a Hauptmann nie jest winien teio 

!
zewać o to" by kierow~h się ~akie ... od t~go człowieka. Jabym tego me I' brawcem, k~ory sam dokonał szeregu zabójstwa„. · 

~1 , ?ostronne~1 wzglę~a~1. Jeśh wy- przezył. . ~ . 1 zapłsó"'." w m~e~zkanlu Hauptmanna. Oto . W czasie tego przemówienia Haupt-
1 !1 werdykt Jednog_łosme - znaczyło Prokurator . przemawiał '.) . godzm: 1 naczeln!k µoh~JI st~nu płk. ~zwarcma11, mann był zdenerwowany i podniecQny. 
, ze wszyscy byli swlęcie przek9nani Szczegóto~o omówił on rolę p1a.stunk1 oto inm fun~cJonarJUsz~ poh,cjł. których Podnosił się z miejsca i siadał napowrót. 
winie Haupmanna. małego dw~~.ka Betty G~y, ~a którą a~wokat Re1llv ocz~rmł. Środ adwoka: Był czerwony, oczy jego błyszczały, 

J:' próbował skierować podeJrzeme. tow jest ~~le.ko w1~cej s~ubra,w~ów 1 kiwał głową. Lindbergh siedział spo-Y uf,,B. ---.- .. _„. ....rola ny ł~t_rów. amzeh było l będzie wsrod po- kojnle, jak człowiek, którego wcale nie . 41~ 111111 'H,uptmann hcJSltór!„. b ł t d k t D ł tł interesuje ta, co odbywa sfę na sali. 
,,.. ··~· ostatn~ -~~tt. przed ogło· • . , , 

1 

~ rn e1 za ra g es a wo a .,e u y. 
s.en.em wer<rY.~tti -lizysiegtych. wta- jest z•mny Jak lod.... . ' Ameryka szalała . , 
cte sądoW:.fł zuoehUc; przypadkowo wy- - Proszę porównać sprawowanie się , .b!·ndb.fJrgh kłami li•••• 
kryJy mlfrofony; i pniewodniki, zainsta- łiauptrnanna, który protestował prze- 'I · podczas narady przysięgłych 
Jowane. ~ · ~laaacb pokoju, w którym · ciwko sądzeniu go przez sąd stauu New kriyCły obrońca Hauptmanna Przemówienie obroiicy nie wywarło 
radzlR przyslęgll. Trudno było stwier- 1 Jersey, ze sprawozdaniem Betty Goy, . ~ Nie sądźcie, abyście nie byli są- pożądanego efektu. Przysięili udali się 

ić, kto to. u~zynU. .Czy dz~e1~nikar~e, która dobrow?lnie · przybyła na rozpra- ; dzeni! - oto byty jego pierws~e .słowa. na naradę, po wysłuchaniu krótkiego 
którzy chc1ch jaknaJwcześmeJ dowie- wę ze Szkocji. Gdy była w t:dynbur- : Mowa obrońcy była namiętna 1 niektóre 1 przemówienia przewodniczącego trybu· 
dzieć się o decyzji przysięgłych, czy in- gu nie miała pieniędzy, by kupić sobie ~ jej ustępy .wywarły na obecny<.:h_ wielkie nału. 
·:• ludzie, mocno zainteresowani w tym nawet cukierka. W fet zachowaniu się wrażenie. _ . _ Pamiętajcie _ mówił on _ że 
;;~ocesłe, którzy pragnęli. usłyszeć opl- nie było .nic podejrzanego i .ni~ nie mo: ! . Z prawą ręwą V: kies~eni, "'.Ytnachn: wątpliwość trzeba zapisać na korzyść 
nJe poszczególnyc~ prz>-:s1ęg.tych. Prze- gło rzucić Pl.a':llę. na rep~tacJę mło~~J 1 J~c ręką lewą, obronca miotał ,s1~ po ~ah oskarżonego. Ale wątpliwości te musz" ' 
łuchano ;vszystk1ch dz1enmkarzy. ~a- sz~otk~. U me1 ~1e ~naleziono złodzteJ- . b:egał od przyslęgłyc~ do sw1adkow, być poważne i mądre. Najważniejsze 
:egoryczme zaprzeczyli swego udziału· sk10. m~trumen~ow_ Jak . u ,tt'.1-~~tfl'!anna. \krzyczał. bla~,?]: <>~q;v1ł:. . • ~, _ ----:.ab:v;~~ie .. w ,q?;a-si ę. WY4ąwania werctM-:s 
"'tej sp.r:awie. _ . ' W- JeJ m.1es~kanm liie-. -znalezlQno ~ume-! - Człowiek, ~ ktory \yzłął ·'dzłeck~; IHu :mieli głębokie przekonanie. że , p_Q• · 

Hauptmann, po wielu ty~odniacn PJ?- rów telef?mcznych dr. Cory~opa. ;.f':il!~ !;':-~ ~1usi:łł znać ~o _ d_ziec.ko •, dzieck«:J pt~!; I ~te~u~e ~go~n~e ze ~emi.~umieniemc> . 
cesu, nie· ukrywa swego mezadowólema ona o.:~rai:u satnoc~odo~eg? i w JeJ m1e- sm.łb_ Jego z.nać. W ~riecfwnym WY_- Mozec1e rowmez domagać się zastos-o­
z wybranego przez siebie obrońcy, Nie- szkamu me znaI:z1ono p1emędzy. Ha~pt- ? padk~ krzyczałoby. Pies, bardzo ~zuJ- 1 wania okoliczności łagodzących. Wów­
zadowoleni byli też inni adw.okaci, po- n:ann n!e chc_e S!ę do te~o p_rzyzna~. i~st ! ny, me war~nął pa~et. . Czy znaleziono czas oskarżony będzie skazany na do- · 
mocni~y adwo.kata Reilly, którzy twier-1 zimny J!ll<. Io~~ a_ le c. hł-od 1ego zmkme, l u tta~ptmanna p1emądze? Ty~ko 15 ty- ży'Yotni~ ~i-ęzienie. Jeśli o?rzucicie 0 „ 
,dzą, ze obronca bardziej troszczy się gdy znaJdz1e się on na krzesłe ełektrycz- slęcy dolarów. - A gdzie reszta? Ja kolicznosc1 łagodzące, oskarzony będzie 

·o swoją reklam~, aniż~li o los .osk~rżo- ------ - - -z-e--- w.,.;-~ --·-4z·-- ----- -i - · - · --- --· ---- ~- --~-~---· -- - ,. skazany na śmie~ć. 
nego. I stosunk-t pomiędzy Re11ly 1 po-1 , ·· . ' - · Narda przysięgłych trwafa 12 go- · 
zastałymi obrońcami zaostrzyły się tak p· . . k• 4-. k• · . . • k „ • dzin. Czas dłużył się. W ciągu tych 12 · 
bardzo, ż~ ~szr,scy byli prze~onanj, żel 1ec1orarz ~{' z·~ .. mer" I 'ZDJ*' s•a zna om1c1e godzin cal.a Ame~yka ż_yła Jak .nieprzy-
wybuchme Jak1s skandal. Nie doszło • ~ ł J \ 'ł l'i •u tomna. Nikt o mczem mnem me mówił 
jednak do tego. . . Pracowity dzionek" fenomenalnego rodzeństwa i ~i~ myślał. Do późneg? wieczora. dzien · 

" . . · . , , . . . . . . . . . . mk1 wydawały co godzmę -dodatki nad-. 5 "Od"'ł•fi _(?'~ . Osie.~. m1es1~c~ upłynęło 1uz od .• Mimo, ze dzieci .w chwili. urod~enia zwyczajne. Tytuły glosiły: · „Ptzy.sięgli~ 
9 LI chw~h przy1s~1a. na swi.at drobnych, sła- 1 były bar?zo słabo~ite, rozwmęły s1ę do j jeszcze naradzają się!" .. ,. _ _ . . . -

przemawiał prokurator bow1ty.ch p~ęcic1·~cz~o~ w . C:illand~r . skonale i są obecnie ha!towanę. W Cal- \\'.ieczo.rem gorączka osiągnęła puJ(nt 
. . . . . . (Ontano). Mim<;>, ze zycie. dzieci sta~ia I Iander panowały o.statm? mrozy,. docho- kulmmacymy. W Flemington tłumy oto~ . 

Przedstaw1c1el oskarzema, orokura- no począt\<qwo pod znitkiem zapytama, ; dzące do. 30 sfopm Celsiusza. Nie zwa- \::ZYłY i przypuściły szturm na gmachm: 
tor Hauk rozpoczął swe przemówienie . staranna opieka lekars.ka sprawiła to, że ł żając na nuóz dzieci codziennie wyjeż- sądu. Policja była zmuszona użyć broni -
oświadczeniem, iż wierzy ~ winę Haupt j dzieci ż.:yją, ęzują się . dobrze i rozwijają 

1

. dżały na spacer i odbywały swoją przed O wdzinie 10,30 wieczorem rozlegl -
manna. Oskarżyciel przytoczył następ- znakom.icie. · południową drzemkę na otwartej weran sie dźwięk wielkiego dzwonu. w sali . 
r.i~ wszystki~ szczeg_óły i m.otywy żbro- Amelia, Anette, Yvonne, Cecile i Ma dz~e .S2:P~tal~. W tym ~elu ubierano je w ~a~tąpil~ mar~wa cisza. Przysięgli .za­
dni. Według Jeg~ tw1~rd~ema ttauptman ria Dionne są ładnemi, zdrowemi i weso ! spec1alnie .ciepłe, wełruane ubranka, zaś Jęh swoJe mie1sca. Tylko pr~ez zamknie 
wszedł do pokOJU dz!ec1ęc~go orz~ po- łemi dziećmi, co w wielkiej mierze jest I twarzrcz~1 smarowano tł~szcz~m. . te okna dolatywał ryk tlumow. · · 
mocy .dr~bmv 1 wy3ął ~p1ące ~z1ec~o i zasługą dr. Dafoe, którego specfalnej . Dzieci doskona.le. znos1~v m~ką, tem- . Przewodmczący zwraca się do przy:-
z kotys~1. Gdy schodz1t, drabina się pieczy powierzono pięcioraczki. Dzieci Pc;ratur~. SzczęśhWl rodzice p1ęc1~:a:z s1ęgłych: . - · 
ztamata 1 Hauptmann upaclł. przebywają w szpitaliku, który został k?w, mu~o, że poc~ątkowo przerazili się I . Pa~O_"Vle przy~1ęgli, czy Hauptmann-

- J~ przypominam pgnOu! - tnkoń· wzniesiony d.zięki inicjatywie dr. Dafoe, ni~spodzi~waneg.o : ta~ .r~ptowne~o p~- Jest wm1en czy me? 
czyt prokurator zwracając sit: do ]lrzy- a zbudowany za pieniądze, płynące z,o- "':ięki;z~nia r.od~my, dzlSlaJ, .wł~śnie dztę 
sięgłych - że człowiek, ktti.y ,Jtrzy- fiar, ze wszystkićh stron ś~fata. Szpital ~1 swoun dzieciom, pozbawieni ~ą trosk łłiB za('tugu!o na r1~o'"f.· ·1 

•• " 
rnał 50 tysięcy dolarów okuiw. zako- ten, zaopatrzony iest we wszystkie no- i .kł?P<>;~ów. „Newspape,r Enterprise As~o Qł ! li • ~ ~la 
pał 15.000 z tej sumy w swoim ,: . 1rażu woczesne udoskonalenia, posiada nai- ciatio1.1 wypłaca rodzicom stałą pensJę . Wstaje przewodniczący ta wy przy. -
- · zakopał nie w malej mo~ik .... , !\:tórą now.sze aparaty lekarskie. Piędoraczki wza~tan .za, wyłączne pr~wo ~otog~~o- sięgtych, z zawodu maszynista. Mówi · 
przygotował dla ·dziecka Lindbergha, przysparzają swym opiekunom niemało wania dzieci dla w~zystkich pism swia- głośno i dobitnie: 
I • b k d b t ta. Poza tem dzieci, s!dv dorosną, będą T k 1 1 • ecz gtę o o, po e onową nawierz- pracy. publicznie pokazywane, co również ptzy :-, a , w n en 1 nie zasługuje na 
•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.' d' ,_. d hdW h ~~. mesie ro z1com poKazny oc 6 . yc o W t · · l' 

wanie tych dzieci, które w przyszłości ym m?1:1encie ciszę na sa I prz_e-

Fa I dl - proceso'w o spo'dni_ (D z Amer· yk1· . st~ną się, źródłe~ bol!actwa, ~ie ~o~ż,; · ry~ ~:u~~ui1wy krzyk: . , '11 n• 1 't tu1e ro~tców ~i slr~za, .J!dyz pienią- I Krzyczy żona Hauptmanna. Krz cz · 
dze ~ ofiarno.śc1 pubhcznei. które pr.zez tnkże adwokat Re' 11 St I ć ~ y Kilkuletnie spory o wyświechtaną ,,kreację mody" sprzed długi czas meprzerwanvm strumieniem 1 głos· m y. yc rn Jego 

25 laty... . płynęły - do Callander, wystarcza w zu- ·wt j • i t • . 
pe~ności na s.tara.nne utrzymanie dzieci i -Podbi~egSaPJ.rąacwiedoesprco~ szdat~nskiegol ._ Zakopane, 23 lutego. dostała tę część garderoby od swej zna- opiekę nad niemi , zewo mczącego, 

Tematem onegdajszej rozprawy są- ' iomei Butzowei. · otronca wota: 
dowej w Zakopanem był spór o spódni- Sprawa oparła s·ię o sąd. Podczas - Wykorzystam wszystkie środki 
cę, której wartość wynosi„. 1 zł. Spór rozprawy Butzowa zeznała, że spódnicę ~- ~ sprawiedliwości, ludzkie i nadludzkie, 
ten trwa już od kilku lat i akta doszły pn:ywiozła .z Ameryki, itdziie . przeby- _ przysięgam, że uczynię wszystko możlł„ 
już do pokaźnych razmiarów. wała przez kilka lat. we, by ocalić Hauptmanna! 

Przed 25 laty z Ameryki przyjecha- Obie niewiasty zaklinały się na wszy· Tylko sam oskarż9ny i skazar.y za-
ła wraz ze swym mężem niejaka Teresa stkie świętości, że są właścicielkami o- chował spokój zewnętrzny. Oczy jego 
Gut - Fakturowa, która między innemi wej nieszczęsnej spódnicy. !!dyż zamierza ona obecnie zaskarżyć Bu s::i. nawpół przymknięte, Próbuje się na-
przywiozfo S'pódnic;ę. Po kilku latach W wyniku rozprawy sąd przyznał tzową o krzywoprzysięstwo. wet uśmiechna,ć, <1ic uśmiech ten zamie­
amerykańska spódnica zniknęła. Gut· .mocno _ już wyświechtąną krep!lię·. mą.dy. Jeżeli tak dalej pójdzie, to zatarg ten Inia się na grymas. Nie wymawia ani 
Fakturowa zauważyła tę s~6?tticę u ni~ am~ry.kańskiej, Fak~urowej. Zw)'.cięż- doprowadz~ c~yba do końca„. potom· jedne:;o .słowa. Policja odprowadza go 
jakiej Ustupskiej, która osw1adczyła, ze czyn n.e wys!<111..z1ł ,eJr._ .lt ,(>u t'-uuf, stwo obu 1uew1ast. do więzienia. S. P. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCt. - Nikt inny do mnie nie przycho- sając jej ramiona. pytał niesamowitym stopniu jedną nóżką, spojrzała na wiel­
ttanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro· dzi !... On jeden tylko kocha mnie na- głosem: · I kie oświetlone litery i omal nie krzyk­

dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym prawdę! - Pamiętasz?!.„ Nie?!.„ Więc ja nęła z wielkiej konsternacji. 
~~akr;luta;~~~~~ro~\;ads~:chw~t~:o~~e~~ir~mri~~~ Batożek zerwał się nagle, jak zra- ci przypomnę !.„ Dostałaś ode mnie bry-1· Albowiem napis brzmiał; 
hta •. On iest synem kamerdynera ona _ hra· nionv zwierz. lantowy pierścionek ... Czy tak?„. Odno- - „A 1 b· a t r o s". 
bianką, Julitą Krasnowską. ttanka kocha się - Ach, tak! - zawołał z triumfują- wiadaj, bo cię na śmierć zatłukę!... I Gd·Y stanęła na chodni'ku. zawahała 
potajemnie w pięknym tancerzu. lecz on nie cą miną. - Więc nareszcie wylazło - Tak„. I się. Batożek z.rozumiał jej wahanie. · 
zwraca na nią uwagi. szydło z worka ... Podejrzewałem cię o - Więc gdzie go masz?!... - Wstydzisz się?„. - zapytat.-Nie 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada to · k h k J t ' b t · k d Ch d' N. h · 
I 

, ze masz oc an a... es es z y p1ę - _ Ciotka Marta mi· go zabrała.„ masz powo u... o. z... iec .aJ wszys-nag ~ na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna · b k we traku podbiegi do nieruchomo leżącei tan- na, ze y nie mieć kochan ów. razu- - Ciotka Marta?!. .. Łżesz!. .. Wiem ;:;y zobaczą co Batozek uczymł ze zwy-
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi i 0_ miesz?!. .. Ja was znam!... Udaiecie nie- prawdę!... Dałaś twemu kochankowi, · kłej pomywaczki... 
znaimił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie· win11e, a w rzeczywistości w ·każdej z l'ronczakowi I... \ Twarz ttanki_ WY~ffzyw~t boles~y grY-
niu widniał krwawy znak w kształcie tróik<Jta. was siedzi szatan!. .. Wszystkie jesteś- _ Nieprawda!... , mas. Zabolało Ją me to, ze Batozek tak 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka · · d k r M 1 f J I d 1 k k ł j h d żyła jeszcze w chwili. gdy badał ia jegomość c:1e Je na' owo rozpustne .. „ i cz.... a _ Milcz!.... . nie ei atnie wyt ną jej je poc o ze-
we fraku. Szukano go po całym lokalu. lecz mówię!... . - Niech m:ne pan pu ~d !... N;i po- nie z ludu. O, tego nie wstydziła się 
tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. Był czerwony Jak burak. oczy wy- moc!... , wcale !.„ Nie uważała za hańbę dawnej 
. Grzegor~ Lubow. .wezw~ny .do martwei., łaził'J'. mu z ?rbit. żyły _na czole na- - Zabiję!... Zabiję tę rozpustnic(;;!... swej pracy. Mimo, iż dawniej nosiła 

u~~za~szy Ja be~ ~as~1. stw1.erdz1ł ku. sw~mu brzmiały mu Jak pos.tronki. . 1 Powiedz kto jeszcze był twoim kochan- łachmany, a teraz pięikną balową suk­
v.ielk1emu. przeraze01u. ze to nie.iest Julita ~ra- - Czy od dawna Jest twonn 1rnchan- ikicm kto jeszcze pieścił twoje iwirr.iu- nię, perty i brylanty - chętnie wrócita-
snowska, Jego partnerka. lecz nieznana kobieta. kiem? I - krzy:knął zaciskając pięści I ' · • ? r Ch · d · ' t l1y do dawnego zawodu, by być wolnym !Jalsze badania lekarskie wyka~ały, że nieznal ___:_ ·0 • · . , . . · rowe c1a10. .... cę _wie .z~ec ~ra_z żk ioma la.ncerka została w podstępny sposób za- . y1pstwa. pan plecie .... N1~ mia- wszys tko!... Muszę w1edz1ec! ... ;:,ty- człowiekiem. Uwaga Ba to. a sprawiła 
mordowana. łam 1 me mam ,za?nych kochan~w ! . I s7vsz? ! ... Nie wypuszczę cię pierw z jej ból z innego powodu: - przypom-

N~dkomis~rz L!sicki, prowadzący śledztwo -:- Sama mow1łas przed chwilą, ze I r(!k. póki mi nie powiesz prawdy ! ... niala jej dawne życie w tym lokalu, giru-
w te! sprawie, sta1e wob~c n~e~ozwiązalnej za- on cię kocha napra wdę.„ Mów! „. . he.Q"o, niemiłosiernego kucharza, jej mi-
~adki. Grzeg?rz ze~nał, ~e .J~l1ta Krasnowska. - Tak, ale on mnie kocha inaczej.„ _ Nie wiem... Och puść mnie pan łość do Grzegorza bez wszelkiej wza-
iest .spadkob1ercz~n~ą ~1elk1e1 !ortuny, pozo· Jak ojciec i najserdeczniejszv opiekun.„ : 1 · d ~ , ' · ' iemności staw1one1 przez JeJ 01ca. hrabiego Krnsnow- o . k d •t . . d. I JO się uszę .. „ . < w ··: . skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną . Pie- n me s· rzyw z1 mnie mg v.„ - A właśnie. że cię uduszę ... Parnię- · eszh do foyer. Słuzba, poznawszy 
niąd,ze._ zlożone w banku . ;'..llita ~na o!rzymać - Ja1k ?j~icc ... Znam się na .tern .. : taj. że wolę cię widzieć na marach. niż jq. onie.mi?ta z. podziwu. Hanka. zr.esztą, 
w. mysi testame~tu z chwilą ukoncze111~ dwu· Schwycił Ją na~de za rękę 1 poetą- w ramionach innego mężczyzny, rozu- me zm1emła się w stosunku do mkogo. 
dz1estu. lat, a :v1~c z.a dwa lata. Hrabia K:a· gnął ku sobie tak l!Wattownie. że lian- rr„es ? 1 • 1 Dla każdego jak dawniej miata uśmiech 
snowsk1 przed sm1erc1ą wręczył testament OJCU ' • dł , d kę · tó 11 

Z· „„ • b · ' ' ąrz~g~1rza„ a ponieważ ~tary Lubow nie może !{a pa a . na posa z ~ Jego s p. - n~1szę się!..: . , . . \ prze aczen_ia. na ustach... . . 
się iuz tak1e\111 sprawami zaimować ze wzglcdu . Wiem wszystko .. -. krzyczał z - Nie szkodzi.„ Nie dałas m1 iesz- - Patizc1e, o, rety! - Jęknęła Jed-
na swói wiek, przeto sprawę tę ujął w swe I pianą na. us~ach. - V.:1ed~1ałe~ wsz~·- .:ze odpowiedzi na mo.ie nvtanie. Wiedz, i:a z ?ziewczyn„ usługują~ych przy ~ar­
ręce miody Grzeg.o~z. . 

1 
stko zamm J~s~~z.e zdiadztła s1e tw~·la że tylko przyznanie sle do, winv i skru- aerobie. - Toz to przecie nasza łian-

. Nad ~anem poilci~ odnalazla .Prawdziwą Ju- ;vtasna sz~ze1o<;c:·; Odyi~yś. na~vet pro- cha mog-ą mnie przehła,g-ac... W prze- ka !.„ . 
htę Krasn~wską . . kt?ra w stan.ie nawpółprzy-1 i)owata się bromc. to c1 się me uda... · , ; · h. · · b' · · Pozuał Ją również dyrekto•r Ga1· da tomnym lezała za miastem. Julita potwierdziła. M . d ' s• ' Cl\\ rn m razie za ,J.fC CIC Ie I Jego... k , , że Jest spadkobierczyni<i wielkiej fortuny. lecz I am na to do wo Y „.. 1yszysz · ··· Twarz łianki była już sina. Rozluź- t91-Y otworzył szer~ko oczy, gdy Ba-
j ednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on I - Pan oszalał!.„ . rił nalce wokół szyi tozek z Iianką weszh na salę. 
i<i wlaśnie wywiózł za miao;tn, chqc t.agarn;1ć - Ja oszal ałem!?... Słyszycie?!„. ·' < • , • • • l - No, cóż? - zwrócił się doń Ba-
iei n:aj~te.k. ~rze~or~ jest .zdumiony t~mi ze- ' tta-ha-ha!... Ja oszalałem!... Chcesz I Głowa 1:fankt opadła ci~z'ko .na po-I tożek. - Nie poznaje pan swe.i dawnej 
znam am~ 1 t~1erdz1'. ze te tc!a1~stwo. .fa~ t~p- I Ui.'Zynić ze mnie szaleńca, by ukryć 1 S'1 dzk.ę. I:ezała z przym~n~etem1 oc~y- 1 pomywacz.ki. co ?.„ 
~ego dma Julita cotnęła zezn_a111a. kon_1p ro1 ry 1111: I i:rzewrotność' Ale .mnie tak łatwo nie I ma meruchoma, dysząc c1ęzko. Batozek Ó 'da b k ł ś · · k k icice. Grzegorza. tłumacząc się prz.vw1dze111am1 ' · .„ . · . . 1 zwalił slę na fotel JaJ ą ną co · zgmaJaC at . i nerwową chorr,bą. i •' ~zukasz !.. . Czy pamiętasz Jeszcze Ja- I , ' '. · k Sala była przepełniona. Wszystkie 

w drodze powrotnej do domu Grzegorz nat· i k1 prezent otrzymałaś ode mnie W dniu 1 Nacisnął dzwone · Wbiegł służący. lepsze stoliki byty już zarezerwowane. 
knął sie na tajemniczego „lekarza", którego j naszych zaręczyn? ' - Daj mi wody lekarstwa„. Prę- (fajda przystawił im stolik nieco zJal.i 
chce odda~ w ręc.e. n~licji, . !ecz dowiaduie si1; 1 lian ka snojrzała nań przerażonemi j (17ej ! ... - krzyknął zmienionym gło- od parkietu. 
o~ 11adko~11 sarza Lisic kieg~. 1z rzeko_myi:i zbrod· 1 oczyma. Nachylił się nad nią i patrzą-• sem. Kelner tak samo stanął ostup1·at··· · niarzem iest prokurator Piotr Czyh1rsk1. . . . . .Y ~ W domu Grzegorz zostaje list. w którym zaz~i:owany. Nte wierzył W p1erwsze1 
a11011imowy autor. nazywając siebie „Robertem". I R d .,, ł 211'ł chwth. umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze OZ 'a.i4 V Czy to możliwe, aby ta piękna pa-
„Żaby". ,.,ii.ano~OJ·q„IJ ti:rni· ~1 6!... ni w wydekoltowanej sukni. odsłaniają-

Tam Grzegorz dowiaduie się, że zamordo- Jl.tt'-'p H' ~ ;:, ~..,I& cej cudnie toczone ramiona, upstrzona 
\\rana na dancingu kobieta nazywa si<> Marta '-r"l t · · • · b t łI k k " z · ł t d · , · 1 · I h t · b. · ł .._ · d t· .:r an ami i per1am1 y a an ą z u-Wild. a tajemniczy „lekarz„. znany w św i e::ie; nowu mmą y z1en pie ne nyc s rem, sama s1e ie me pozna a.„ .:ima a, chn· . t ,· . ' k 1 przestępców pod przydomkiem „Goryl„. był iei 1 katuszy ... Hanka nie mogła już płakać. porcelanowa cera i migdały wielkich, · 1 ies auraCyJneJ, pomywacz a, ~a -
koch~11kiem. Ro~ert. nie, chce wyn.iienić swego i Zdawało się, że do dna wyczerpała źró- niebieskich oczu nadawały jej twarzy I tre!owa~ą pr~ez. Tomasza?„„ A Jed-
na zw iska .. lecz of1ar~ie (Hzeg?rzow1 swą pomoc Jlo łez. I nie'Przeciętny urok. Suknia. choć niero- nak ... . N_1~ myhł się .. : . 
w w~awie wykrycia zbrodniarzy. I Pewnego dnia po południu Józia we- 1 biona na jej miarę leżała jak ulana.„ ~iesc 0 P.rzybyc~u ttankt lotem bły-

W1eczorem Hanka wpada do gard_e:obv Gr~e o;; ł d . . . 1 I . . . k' . . · · skaw1cy rozmosła się po całym lokalu gcrza, prosząc go 0 pomoc, gdyż pohcia chce Ją -Z a O JeJ pokOJU Z nowem pud1em. I lJwydat111aJąC le ko zaok1ągloną l111Ję ł . d . . . ' 
odstawić spo;·1rotem do ll!ieszk'.1-nia ciotki ~ar~y , tfanka nie lubąa takich niespodzianek .. bioder, od kolan rozpłyWała się szeroką wywo .UJ~i wszę zie o~romne w~~~~"me, 
Fronczakowe1, bardzo złeJ kobiety, ~ .które) się - Co tam Jest znowu? - zapytała' Ltłą ku dotowi. ~ . na~w1ę, szą sen~aCJ~ oczy.w1s<.:1„ w 
wychowywała.. Grz~gorz. pr~yrzeka 1e1 swą ::<;>· podejrzliwie. Józia nie mogła od niej oderwać kuchm. 1:<ucharzow1 az patelnia wyp:1-
moc, lecz Julita. un1emozltw1ła mu wykoname . z . b k . ł . d k kł „ · . dfa z ręki, a tłuszcz, przyigotowan :,r <lo 
tego przyrzeczenia. ; Ot arazł pam zdoł aczy.k„t, I . ł wz~9, u, d ~usiata. Jehn~l. s omc s1ęt 1 wysmażania befsztyków rozlał si·· po 

Policja oddała Hankę. w ręce ciotki Marty, ' worzy a pu o. w orem eza a,. v:nsc, g yz w eJ c Wl l na progu s a- d Gd b tt k' b t ' ..... h 
która chce ją siłą wydać zamąż za podejrzanego . śltt:zna, blado-różowa suknia balowa... nąl Batożek. P?Sa zce. ~I J; . an a y a w . .t\u-: -. 
r.wyrodnialca, Filipa Batoż.ka. I - Dla kogo to? - zapytała zdzi-1 Ujrzawszy ttankę w balowYm stro- ~ 1 • .d9st~łoby się ~eJ za to porządnie: ~le 
. Al~ Ha~ka ni~ chce w żad?n sposób zostać I wiona. ju, stanął jak wryty, olśniony jej frapu- ~e !~J me było, więc kuchairz .cała wsc1e-
1e~o zoną_ ~ zam1.e.rza otruć . się kar~olem. -:- . _ Dla pani Pan kazał przynieść ją cą umdą łase. wYładowat na głowę biednego po-
\Y/ oslatr11e1 chw1l1 udaremmł te zamiary slryJ, . „. . „. • . . . · IDOCmka 
Andrzej Fronczak, jedyny człowiek w tym do· - Dla mme? „. Poco m1 to potrzeb-1 Przymruzył oczy I uśmiechnął się T. t t 'k t k . ? ' 
mu, który był dla niej dobry, Dowiedziawszy ne?.. . kącikiem ust. Z kieszonki kamizelki wY- - . 0

. y .a • . pę a u_. uwazasz. ···· 
się, że Hank~ kocha. się nieszczęś.liwie w Grze· - Pan kazał również na dziś wie- ciągnął mały kluczyk i otworzył ka- Jak widzis.z, ze ml pa~eln!a z :·ąk wn:a­
gor~~· udał się do mego, lecz Ju!tta znowu wy· czór przytować auto.„ Pewnie państwo setkę, z której wvjął bransoletkę, wYSa- da._ to S~OlSZ z rozdz1aw1oną. gt;bą Htk 
mysltła sprytny fortel. d .k dś . d . f ł . Jó d b l t ; ł kon na Jarmarku?!.. CzekaJ, garrmjdo, Oto wysłała Grze"orza o oznaczonej godzi- o ą wyJa ą ... - m ormowa a Ją - zaną ry an ami oraz sznur pere . . . t . d . d . c I l f . . s . . · T dl · b' kl Ja c1 woJe ręce o .powie mo wysz <o ę me na miasto, a podstawiła przekupionego mło- Zia. - o„. a Cle ie - rze . wręcza- B d . . d ł . : k . dzieńca, który odegrał rolę Grzegorza. zacho- Informacje te dały ttance nowy ma- jąc jej klejnoty. f: ziesz mi ry~ga J~k pa~J~Y r;a 
wui.ąc s~ę brutal_nie. wobe~ Frokczhka i oświad- terjał do· smutnych rozmY'ślań. Cóż to Wzięła bez słowa podzięki. Matowe szn.unku!. ... Tak CI koś~1 . naol~w1ę , , ze 
czaia~, ze Han.ki ~1gd~ nte po OC a. za nowy wymysł Batoż'ka?.„ Czyzby perły stanowiły piękne obramowanie mme popan:nętasz, kapusciana RtO\V(1 , 

Nie było więc mnei rady: - Hanka została chdał ją gdzieś wvwieźć?„„ Snucie dal- jej alrubastrowej szyi, a brylanty zami- Pof!locmk patr~ał_ n~ ~we~o szefa z 
żon• Batożka... h d tó . . ł · . d t ł :k t . bi k . przerazoną mmą 1 me sm1ał n: .• odp:1-0d tei chwili rozpoczęło się dla niej nowe r;;.7yr omys w me mia o za nego sen- go a y na rrę u ęczowem1 as ami„. . d . ć ·-
pasmo udręczeń, Bafożek był człowiekiem bo- Stl. Czekała więc cierpliwie dalszych - Pozwól... - rzekł Batożek. biorąc wie z zie . . ł t . k . t , • • 
gatym. m.ie.szkał w luksusowych apa~amentacb, rozkazów. h\ pod ramię. - · Auto czeka.„ rozumia . e:az J~ mew ,a~c:w1e l~O-
ale dla me1 przeznaczy~ nęd~ny pokoi~ z zakra- Po kolacji znowu przybyła Józia, w korytarzu Józia narzuciła jej na stęp_ował, śm1eJąC Się z Iian~i, 1 podJU­
to.wan~m e>k~em,. aby me uciekła od mego, Była twieirdząc, że pan kazał się już pirzebie- plecy gronostajowy płaszcz i tak ubra- d?:aJąc kucharzc;l do coraz wi·~n:szcj ?a-
w1ęc 1ego w1ęźmem. ~ tt k ł dół SJl. Na· własneJ skórze od"zuł leraz Jak Pewnego dnia Hanka zauważyła przez okno ra1,;. na an a zesz a na . t k . '"' ' 
na podwórzu Fronczaka, kitóry szedł do . niej. - - Auto czeka już na dole.„ - mó- Szofer stał już przy d1rzwiczkach. c· sma UJe„. . . 
Ale sł~vba g!' ni~w.pu~c~ła Pnebrała się wów- wi!a Józia podnieconym głosem, jak- Ujrzawszy ją zdaleka, skłonił się nisko . Tymczasem cała menBl s!uzb<t wy­
czas miara. c1erip!two~c1 I Hanka. :-vszcz~ła .awan· i::-Jyl)y ona również miała wvjechać. - i otworzył szyibko drzwiczki. Spoczęła biegł?- na ·~oryfarz, by :l~oc zdaleka 
lurę. Btozek kazał Ją &prowadz1c do s1eb1e. p' • 1 K ł . . ć · n.k' · ł boik · · · dł przvJrzeć się Hance w brelunt 1ch'' p dei· da do mnie bliżei· rzekł pnz"'bie- an włozyl fra <... aza się posPteszy . na mię,!\ ieJ aweczce, o me.1 usia · M . " . . h <- •••. 

- 0 .„ - 1 Ob d · · · ty ł d B t · k - oJa pam 'l PC -no p,m• nowi~ rając zwylkły, surowy w~raz twarzy. -;--- Słysza- . Y. wie . mew1~s Przesz Y .o a oze · . . . . . ·- t l · d ' . i;ab . . , . '"'~ łem, że awanturowałaś się iprzed chwilą ... o co ub1eralm. gdzie Józia przeJęła funkcJe Jechah w milczenm, oświetlam co J dszep a a Je nla· k a . dv :1t~lg'JeJ. -
chodzi?·: . . . . garderobiany. Wszystko było przygo- chwilę blaskiem neonowych reklam. Nie e ną P<?1"Waną ,iJ~' ę_ m1a!a d~1.cwu,;h~, 
. - Nie chcę być mczyim więźnie~„: Pan towane nie braikowało niczego Batożek pytała dokad jadą. Domyślała się że a teraz 1 automobil, 1 takie ahzanckic me ma prawa trzymać mme w zamknięciu„. - - ' . I . •· ~- ' I futro i wszyst'") na Jed ab '. h 1 Przed chwilą był tu ktoś u mnie... DlaczeQ'O go pamiętał nawet o żywej, ponsowej ró- rewnie do Ja•Ki~oś lokalu„. ' ' „ (. w l<lt: „. 

nic wpuszczono?! ży, której łodyga tkwiła w wąziutkim Wreszcie maszyna zatrzymała się 
- A :!clótż !? był? „ wazoniku. Stulone płatki pięiknie pire- lekko. Szofer znowu otworzył drzwicki. · (0 I • • l ) = ~~~nsc;:i?.„ A dlaczego oi tak b~ zentowały się na blodo-różowej sukni. I ęat?że~ wys~adł pierwszy i podał I a SZ)' ciąg J u ro 

zależy na jego wizycie?.„ Gdy ttanka stanęła gotowa orzed lu- sweJ zome ramię. Hanka stanęła na 
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Dźwięk.owy ·Kino-Teatr 8 Dziś dni następnych! Nasz bezkonkurencyjny podw6iny program! 
I. 

Wielki dramat tyclowy p, t. 

DZIŚ na l·szy I ll·gl seans 
CENY MIEJSC ZNIŻONE: 50 i 54 OR. 
Po cz ą tek seansów o godz. 11-eJ. 4 

II. 
Nadprogram: Bomba śmiechu 

W roll głównel: W roll głównej: I l'ł A B E l'ł I T A 
Następny program: Zbigniew STANIEWICZ, Stanisław SIELAŃSKI. 

I. WIOSENNA PARADA z FRANCISZKĄ OAAL, §Przepiękna treść. Niezrównana gra. Niebywała 
Halama, Bodo, Pogorzelska, Walter, Znicz, Tom, 

Lawlliskł. 

II. MIŁOŚĆ BEZ SŁÓW. emocja. Tempo. śmie eh. 

Kino I IREN A de z IL A H y nie,za~o~niana ~.filmu „Papry~a" "!".szam-
pansk1e1 komed11 prod. austr1ack1e1 p. t. 

~n~wi~ t~.~4~ ,,Jej sza pańska noc'' 
Dziś I dni nastepnych ! 

(lhre tollste Nacht) : : Max Hansen, Tlbor von Halmay. 
Mówiony i śpiewany po niemiecku 

Kino-teatr 11 DZIŚ PORAZ OSTATNI I Wspaniałego filmu prod. polsklel 

„M IR AZ" Z A B A W K A'' 
11Listopada16 (Knnstantynnwska) ' ' 
Sala dobrze ogrzana Następny program: „CAR SZALENIEC" 

W rol. gł. 

Aln1a Kar, 'lula Poaorzel· 
ska, Euctent•az Bo cl o~ 
Konrad Ton1, 3erzy Marr, 

Stelańskl. 
Nadprogram: Dodatek Paramountu. 
Ceny miejsc: III m. 54 gr., II m. 85 gr . .- I m. 
1.09, balkon 75 gr. 

Kino-teatr Ostatnie dni! c LAR A a o w Kino-teatr M ET R o *~~*E·~i·~~~;,~,;~~····" gwl„daokmu-0 p LA'' A D R I· I 
Przeiazd 2 100 prooont '"'''"'· ,„„,! !,,1owośe1. · nodp•o•••m• dodatek r>a•amountu 1 PATA Główna t . 

Pocz. o g. 12-ej · Następny program: "MALIBU" Pocz. O g. 1-ei 
'*' F94M a 

- i 
Dr. MED. 

~tetania Ro~en~ern 
Chor. dzieci. 

DOKTOR Mit. y nowo- Ou 'Ke·1'' W. ŁAGUNQWSKI SYMPATY~Zl'łY ótw~r2o~a lf 
SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH. LOKAL , kawiarnia NARUTOWICZA 11 

SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. W§~~~~~~~·~samawmen~--~·„······················~­( Gabinet Roentgeno· i śwlatłołecznlczy) tylko pierwszorżędne siły POSZUKI· 

KR~J[lYHU 

' ;. 

Bednarska 26 
(domy Zupu). tel. 151-48· . 

Piotrkowska 70 Tel. 181a83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od 
l-ei do 2-30 pp, i od 6 do 8.30 wiecz. 

Matki! 
'· '""'Zapisuf cle 

W ANE do fabryki Bielizny Trykoto­
wej>. ~.._ egłosić 'Się ·Sienkiewicza" i& Y 1 
--- .... - ~„- ,.. 

Przyjmuje od 5-7 po puł. 
~· V_,J niedz, i święt~-~'!_rn r.:_ ~o- ~ _?_P· 

swe 
.niemowlęta 

do 
MIEJSCE do s,pani~ dla panów za - \S~ :.: 
złotych miesięcznie z wszelkiemi wy­
godami, Zachodnia 39, m. 4. ·Lecznica ~me~~ 

i GABINET DENTYSTYCZNY 
Główna t. tel. 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich 
speclalnośclach. - Analizy lekarskie. 
zastrzyki. Roentgen. lampa kwarcowa 

Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTB 

Dr. Feldman 
I :I•J ! EJ!l:r; 
MIGRENA, NE.W RALGJA 

„Kropli Mleka" 
ammwBme~~fi~~~~~~~~B~~~~~~•~m~~~m~~~~~~•••••••••••• 

BEZ ODSTĘPNEGO pokój z kuchnią, 
sło.neczne, Aleja I Maja 91, do wyna­
jęcia, natychmiast. 

WAŻNE dla Panów. Szyję najelegant-
DI. mad. DOKTÓR sze garnitury P-0 40 zł. Dyplomowany 

Jerzy SUDYATREP.A. ;k.tlc~g~J~;;'.~~c~k łt:ik~_s. Postawe1-· 
~M~A~S~Z~Y~N~Ę~b.~.~d~ob~r~ze~sz~y'i~ą-c-ą-sp_r_z~dam 

specjalista chorób wenerycznych, za zt. 75.- krawiecką zl. 90.- BalucRi 
Akuszer - Ginekoloq skórnych, moczopłciowych, Rynek 9 m. 1. 

prze~ręo~~d~il~ Sródmie1' ską 46 Zawadzka 6 fr. ~!1~}~t~o34-12 PRACOWNIA sukien szyje po wyjąt-
kowo niskich cenach eleganckie ' suknie 

Gl=lYPA, DRZEZl!;BIENIA tel. 138•44 8-12, 2--4, 6-9 wiecz. oraz komplety, robota pierwszorzędna 

AK O 8 0 LE : · ARTRETY<zNi:, przyjmuje od 4-8 W niedziele i święta od 8-1 pp. -=G~d.:.;.:ań;;.;s.:.;.:k::..a...:7.;;.6...:m.:.;.:.~43;.,;,.. ______ _ 
U ii:!ZER QINEKOL Q 5TAwowE.io;osTNE'. ;T.P. --- _, 

;:; n · POTRZEBNA młoda wy.kwalifikowana. 
Mieszka obecnie ŻĄDAJCIE ol\VGINALNY<~ PRosz116w DOKTÓR DOKTÓR miłej powierzchowności, sprzedawczyni 

Kilińskiiego 11a ZEZN.~ABR.KOC.UTEK KL I N GER R • 1 c·h~ ... ' chrześcijanka do sklepu obuwia. Ofer-
s PA1Z E DA JĄ Ap TE I< I „ „ ty pod „Uczciwość''. 

(NAWROT 41) Telefon 
155

-
77 

SPECJALISTA CHORÓB SKóR- •NIEBYWAŁA OKAZJA: Sprzed,aię 
TABELA SZCZĘ$CIA NYCH, WENERYCZNYCH I SEK· drzewo rżnięte i rąbane za 5 pudów 

ln[l0.ł[!I WJDZEW" Najszczęśliwszą liczbę w l~terii wy SPEC, chor. SEKSUALNYCH SUALNYCH. zł. 1.50, Łódź, Pomorska 27. 
" U brać możesz! Cct każdy sen i sto:vo weneryczny~b 1 skóqiych., Południowa 28. Tel. 2M·93 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

~ł. . . przez cale · abecadło za numeratru u Andrzeja 2 tel. 132-28 przyjmuje od8-11 rano iod5-8 na wypłatę konfekcie. obuwie, bielizna ·. 
Lekarzy speciahslów _1

_ Gabinet den· siebie posiada. Objaśnienia podług ka- przyjmuje od 9-U i od 6-8 wiecz. wlecz.wniedzielęlświętaod9-l. manufaktura, firanki Chari, Piotrkow· 
tystyczny ROklCIDSkłl ff I• baJ!istycznych obliczeń. ska 37. podwórze. 

·tel. 234-44 Jest wprawdzie nieomylna rzeczy- DR ME.n DOKTÓR 
11 

Wizyty na mieście. Analizy ll!karskie. wistość, że nieraz czf.owiek ma sen, s K · ; k · H SZUPIACHBR MAGLE masywne, udoskonalone sprze 
S_tacja zapobiegawcza. Czynna od 8 r. który czyni na niego głębokie wra- r y n s iJ I ' daje fabryka „Junior", Łódź, Sędziow-

do 8 w., w niedzielę od 9-1-eJ. źenie. Takim więc snom nie moż.na od- 1 ska 16, (Obok Zgierskiej 122). 
PORADA 3 ZŁOTE. mówić zaufania. . . e ~ 

Tabelę wysyła stę bezplatme. Jedy-. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE TAI(JCóW nowoczesnych t:dziela py-
-------------.1nle na koszty. d·otączyć markę poczto- .HO~OBY SKó~NE i W_ENERYCZNf Piotrkowska 56 watnie w grupach i poiedyńczo Zi!any 

wą za 25 groszy. (kobiety i dzieci) telef. 1el. 148•62. nauczyciel Henrykowski. Odaf1ska 9, 
AdrN· es: 1~arsziawa, Skrzynka pocz- SlenklGWicza Sff 146_01 Od 9_ 1, od 5-9 pp., !el. 166-93. Karioka - w ch~.:!_~~~~ji 

towa r. .- "'rzyJ'muje od 11-1 I od " ' A J>O nnL W niedziele i ŚWieta Od 10-1. 

Dr. m~d. 

Mikołaj Bornstein 
CHOROBY KOBIECE 

I POl.Oźl'llCTWO 

" ..--. .,.. TA~CóW najnowszych, salonowych i 
KORZYSTAJCIE Z OKA· Il LEKARZ • DENTYSTA I wirowych, wyucza bez względu na 

RZGOWSKA 5 
(wejście Sieradzka I), 'Fel.191-08 

Przyjmuje 10-12 i 16-20. 

ZJII Przyjechała na czas Dr. MED. · I. ~ u ~ 
11 

u M ~ w I zdolności Ignacy Wilczek, Piotrkowska 
krótki fRANCUSKA CHI- w• k t · M • 11 120, tel. 222-71. Ceny przystępne. 
ROMATKAIFIZJOGNO- 1 0 r 1. er 

MISTKA, za 1 złoty przyj- , ' . AGENCI mogą się zgłosić bez kaucji, 
muje codziennie od 3 po · choroby reumatyczne _ lecz z dowodami osobistemi i fotogra-

-------------...r•_poł. do 8.30 _wlecz.. ~a- i przeprowadził się na przyjmuje od 10-1 . I od 6-8 po poi. fiami, celem otrzymania legitymacji An-
1ąc we Lwowie 5 m1es1ę Pl I k k s• drzeja 58, m. 8, front II piętro w PO-

L E W
Dr • ."mTed.T E R cy uzyskała kilkaset pi: za 1 złoty ul. Sienkiewicza 40 ' o I ows a I niedzialek w godzinach 10 - 1 po pot. 

semn~ch t1odzięk?w~ń i również bawiąc tel, 146-11 telef. 121·23 LAK 11 ER N-m-~--
AKUSZER-GINEKOLOG w_e W1ednltt 8 i:i1es1ęcy uzyskała 1500 przyjmuje od 4 I pół do 7-el Ili BI in. 
. . . . 6 pisemnych podziękowań. J. LISINIORE 

przyJmUJe S1enkiew1cza (Przyjmuje w Lodzi, ul. Zachodnia 39,•-- D J p 
1 

k 
i ulica OR~!:o':~·ka 157 front w bramie~~~~t~i~{ lewej strony M TA' UDR.BME!:DN. HAUS r. an o a 

(Chojny) od 4- 6 po poł. NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- I CHOROBY WEWNĘTRZNE 
Telef, 137-25 lowe w nowootworzonei wyipożyczal- CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA I ALLERGICZNE. 

.. . ni ~ózefowicwwei, Brzezińska 11 front Z • k 1t Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 
JĘZYKA polskiego, k?responden?Jl I ra ~?tęt_r~_:_ a1ers ' a ' ul NAWROT tłr 7 
chunkowości szybko 1 gruntownie wy- P. • • 
ucza rutynowany nauczyciel. Sta~- TRW ALA on.dulacja 10 zł. aparatem tel. 246·09. Tel. 1_64·21. 
szych specjalną skróconą metodą, 'f 61- parO'Wym namowszego systemu. Tar·( Przyjm. od 4-8 w. 30-2 ~z. przy1ęć 5-7.30. 
czańska 29, m. l, front, parter. , 2 g-0wa 38. --- _ ·-· _ _ ---·-....--------

Przyimuje do odświeżania i lakierowania · 

SIHllOCltOdY 
POWOZY i I. n. 
ul. KRUCZA 8 ----·----------

„Czystość'' 
przyjmuje cyk;lnowame. dn:towanie. 
froterowanie :n~z s.>rzatanie biur DO• 
• t•i Cz:vszczeiiie szyb 

Piotrkowska ł4, telefon Ui7 .45 



Lwów na przełomie dwóch sezonów Kiełbasa przechodzi 
na zawodowstwo 

Warszawa. 23 lutego. 
Wielką niespodziankę w sfera~h ko­

lairskich Warszawy wywołała wiauoJ­
mość o planach znanego kolarza Kieł­
basy, który zamierza w najbliższym 
czasie. przejś,ć na zawodostwo i prze­
nieść się do f rancji. 

Hokeiści i narciarze iuż skończyli, piłkarze jeszcze nia rozpoczełi 
N ł d .

1
. Lwów, w. lutym 1935. zw. extraklasie polskiej jest Pogoń i kie węgierski b. wielokrotny internacjonał i 

~g a o ~z. z .fal'· ~iepłe~o powie- rownictwo Po~oni doszło do słusznego'. gracz M. T. K. Molnar, który przyjeżdża 
tlz~ 1 :roi1~mam1 tsc1e w1ose~nego ~niosku, ż~ do podni~sienia poziomu ko · do Lwowa ·jut definitywnie dnia 1 marca d onca ruta me p~zerwała w ~e~m. hę- ni~cz.nym 1est z":gramczny trener, wspo, b. r. i rozpocznie niezwłocznie treningi 
ący u nas sezon Zt~owy.. Własciwie se ~ma1ąc czasy kiedy to Pogoń pod o· : z piłkarzami Po,l!oni - o ile nasza ko­don. ten n~ ddobre się dopier.o rozpoczął, I kiem trenera przez cztery lata zrzędu · chana aura nie będzie w dalszym ciągu Porażka bokserów 
~pie~o. nie aw?o odbvło ~ię. ?twarcie dzierżyła niepodzielnie mistrzostwo Pol płatać rozmaitych fi~lów. r7ęstochowskich w Warsz~wle 

wielkteJ skoczni .hrzuchowickie1, połą- i ski. Po dłuższych pertraktacjach spra· I Nie wątpimy, że skutek te~o treningu 
ctzoneLz zawodami ~krę~owemi o mistrzo wa została pomyślnie załatwiona. Tre-' nie da na siebie długo czekać! Warszawa. 23 lutego. 
s wo hwowa z. udziałe!11 cz~łowej klasy nerem Pogoni został znakomity piłkarz' M~r. L. Schenker. W sobotę rozegrany zostat me;:z 
naszyc Zakopiańczykow, niedawno też bokserski między częstochowska. Maka-

~Y~c;;ipr~z~~~~7ho~~~~ic.~~l~~~J~z~:' Th u n berg za wodo WC em ~~ubuc~~~~~::~c~fg!un~~bę:~~W(:lTI cy iak tch we Lwowie obwoła.no i roz-' Punkty dla Ma'lrnbi zdobyli: Chwat 
poczęł,Y się i?teresujące mecze hokejo- w wadze koguciej, który zremisował z 
we z ich udziałem, które w szczególno- Pod · I ._ 4 .__ 11 b ._ Szy.'bows1dm, Binder w wadze lękkiej, ści z tego powodu cieszyły się znacznem Pitl O -on.ro- W «: oral!l„ferze remisując z Ciechomskim oraz Chliw-
zainteresowaniem publiczności, chcącej zowodoweśo lłrenero ner w wa.dz~ pótśiredniej, bijąc na punk-
~aobserwować postępy, poczvnione Najznakomitszy i najpopularniejszy matycznie nwodowcem. ty Koza:k1ew1cza. 
przez tych . „wybrańców". Trz~ba tu zawodnik świata w jeździe szybkiej na I Karjera zawodnicza Thunberga przed . Najciekawsze spotk.a~ie . rozegrane 
zaznaczyć, ze mistrzostwa hokei owe to- lodzie, Claas Thunberg, podpisat kon-. stawia się imponujaco: zdobył on ty-j z?~ta~o w wa~ze średmeJ m1ęd~v. ~ar­
czyły się początkowo bez tych ~raczy, trakt z Japonją, w myśl którego pełnić: tut mistrza Europy w latach 1923, 1928 pmsknn a Su.an~em, ~zyczem p1ęsc1ari 
desyg.now~nych do reprezentacji Polski,· będzie obowiąz,ki trenera na przeciąg i 1931 i 1932 roku. Tytuł mistrza świa- częstochowsk~ me o .wiele ustępował re-
to :e~ oblicze lwowskiej tabeli hokejo- ~zterech lat w Japonjj. I ta zdobył w latach: 1923. 1925. 1928, prezentantowi Polski. 
we1 me w zupełności odpowiada faktycz Thunber.g- orzybędzie do Japonji już: 1929 i 1931. W swojem posiadaniu miał 
nemu układowi sił. . w dniu 15 kwietnia br. Podpisując kon-j O!I 5 irekordów światowyich. Kalbarczyk w Osia 

bije rekord Polski na 500 m. Narazie. na ~zele kroczy Lechja, jed- trakt trenerski, Thunberg- stale się auto­
nak Czarni ma1ąc do rozegrania jeszcze 

dwa mecze, mogą lepszym stosunkiem c: z tery ka n d' yd at bramek wyprzedzić Lechię i zdobyć te-
g?roczne mistrzostwo Lwowa. Winę w 

• 
I 

W sobotę odbyły się w Oslo między­
narodowe zawody łyżwiarskie z udzia· 
łem bawiącego w Norwegji mistrza Pol­
ski Kalbarczyka. mepotrzebnem przeciągnięciu mi- do fflel1Giej Honorowej Noarodg 

st~zostw położyć należy na karb benja- -.:tn11-r~--e1-
Na 500 metrów zwycięstwo odniósł 

norweg Haraldsen w czasie 43,5 sek. 
Kalbarczvk zaiął 18-te miejsce, uzysku· 
jąc mimo to rekordowy czas 47,8 sek. 

mi?ka Lwo~skiej A-klasy - tarnopol- ~...,.„~ •-•• 
skie ,.K~esy .' które dostawszy się do eli Warszawa. 23 lutego. granicznY"ch ani jednej porażki i wyini­

kami swemi w Londynie i Brukseli przy 
czyniła się też znakomicie do podniesie­

ty hoke1owe1 szybko i tanim kosztem V./ nadchodzącym tygodniu zbierze 
chciały oowiększyć swói doorbek punk- się w Warszawie kcupituła Wielkiej tto­
towy. Mianowicie, zyskawszy na sku- norowej Nagrody SiPortowej nadawa­
tek nieprzyjazdu Czarnych do Tamo- nej corocznie za najlepszy WY'nik spor­
pola dwa punkty walkowerem, nie chcia towy uzyskany w poprzednim roku ka­
ły Kresy roze~rać nastemiie powtórnie lendarzowym. 
naktzane~o przez LOZHL meczu z Czar W slkład komisji nadającej Nagro­
~~:1 · .Sprawa P?Wędrowała do . Wa~- dę Honorową wchodzą między innymi 
ł wy 1 w efekcie PZHL zatw1erdz1ł 1 przedstawiciele Państwowego Urzędu K uszną uc?wałę LOZHL-u. Tak więc I Wychowania fizycznego Centralnego 

ł resy swo"'?- oi;>orem niczej!o nie zyska-1 Instytutu Wf, Związku f>.olskich Zwlą­J' ~ P~ze:iwme wo.~ec .brak~ lodu stra ków Sportowych, Polskiego Komitetu O­
ci~n'kiznosć spot~ama się z s1lnvi;i pr.ze \ limpijskiego, Rady Naukowej Wf, Zw. 

t I' ~m,do~ ktorego .m?głyby się me· I Dziennikarzy Sportowych i Minister­
'~ą o 1~1e ~zo ~auczyc, i spowodowały l stwa Oświaty. 
n1eukonczeme mistrzostw, których finał, W . · · · podobnie iak i finał · t t h k . ' przepisanym ręgulammem term1-

ch Polski odb dz' mi~ rzos w ? eio- i nie wpłynęły do komisji czterv kandy-
~"'"nie ę te się.„ na Boze Na-: datury i to wszystkie kobiece. Kandy-

Kied · 'uż . I datkami do nagrody za rok 1934 są lek-
. • t Y ~ • ~owa .0 hoke1u, to wspom- koatle~ki Walasiewiczówna i Wajsówna 

mec r~e a tkez 0 . n~edoszłym do skutku'. Jucznicika Kurkowska - SpychaHowa- i 
wystkę? 1.e 7.T.l'\a omite1 d~użyny hokeiowej : wreszci~ ły1żwiarka Nehringowa. 
czes 1e1 ,. roppauer Eislauf Verein" z 1 

, • • • • •• • 

Oppo.W"', która rozegrać miała dwa me-l . Z cz::"'c?r~1 teJ .. J~Ż dz1s1a.~ na czoło 
rzę z Czarnvmi. Zapowiedź te.(:!o spot· na.nyyraz~ie.1 wvbIJaJą. się .obie Jekkoat­
kania W'"vołriła zrozunli'ałe zai'nt _ letk1 pomiędzy kt6rem1 naJl)lrawd'opodob . ' · ereso . . . t t lk „ wan:a, bo nadarzała się sposobność re· n~e.1 rozegra s~ę os a eczna „~a a o 

nia autorytetu sportu polskiego poza Hebda pokonał Caska 
granicami Polski. Co do kandydatury ~ 
Wajsówny sa. też jed·nak i bardzo po- I przegrał W półfinale 
ważne zastrzeżenia i to bynajmniej nie- z Crammem 
nozbawione słuszności. Swietna ta dy- Beaulieu Sur Mer, 23 lutego. 
~kobolka miata w roku ubie~tym ni· W ćwierćfinale międzvnarodowego 
czem nieuzasadnione kaprysv i ta w turnieju tenisowego w Beaulieu Hebda 
momentach najważniejszych. Odmawia- odniósł duży sukces, bijąc zwvcięzcę 
ła ona kilka:krotnie startów w barwach Boussusa, młodego Czecha Caskę 6:4, 
1reprezentacji Polski, wtedy gdy jej wY- 6:1. 
niki zadecydować mogły o przebiegu Dzięki temu zwycięstwu Hebda za-
SJ)otkania. Targi przed meczami z niem kwalifikował się do półfinału. 
kami i japonkami to ciemna k.arta w ka- •·~ 
rjerze tej świetnej zawodniczki'. W sobotę odbvłv się w Beaulieu p.ół-

Dwie pozostałe kandydatki Nehrin- finały międzynarodowego turnieju teni­
gowa i Kurkowska uzyskały bezwzgled- sowego. 
r.ie świetne wyniki, ale padłv one w dy~ W pierwszym półfinale Hebda prze­
scyplinach mało przez kobiety uprawia- ~rał niespodziewanie łatwo z ·drugą ra· 
nych i dlatego też nie ma.ią zbyt wiei- kietą świata niemcem v. Crammem 
kiego znaczenia prooagandowego. 1 :6, 1 :6. 

Wielką nagr11tlę honorową :przyzna- W drugim półfinale Palmieri (Wło-
no dotychczas: Konopackiej, Petkiewi· chy) pokonał Austina (Anglja) 6:4, 3;6, 
czowi, dwójce mistrzów wioślarskich: 6:4, 6:3. 
Mikolajczyk i Budzyński, Kusocińskie- Do finału zatem doszli Cramm i Pal-
m11 i wreszcie Wlolasiewiczównie. mieri. · 

wa·i~u za porażkę polskiej reprezentacji p1:rwszeń~two i prawo do napw1ększego 
• w ~npawie. Niestety PZHL w ostatni~il Ot.znaczenia sportowego w Polsce. I Genera'ne zwyc1·ęstwo szw' edo' Ili 

rhw1h zakazał tego spotkania i nakazał , . Więcej szans ma nasza rodaczka z 8 W 
Cz~rnym zerwanie pertraktacyj, moty· I za oceanu za którą przemawia przede-
wu1a.c .swoje za~ządzenie nie~ościnnem · wszystkiem niezwykłe znaczenie pro- pierwszego dnia ml~dzynarodowych mistrzostw narciarskich 
?rz•111}cH•m drużyny polskiej w Oppawie pagandowe jej sukcesów i jej wielka Polskl.-Wypadek Br. Czecha.-G6rskl pr.owadzl w kombinacji 
1 si "omiiczem sedziowaniem, które spo- wartość moralna jako zawodniczki. Zako 23 1 t I b · · 
woc10w<'J·" norażkP. reprezentacvjnej dru Walasiewiczówna obok wielu bardzo po pane,. u ego. . samem ronić ty!uł~ mistrza. 
żvnv polskiej w Oppawie w stosunku ważnych sukcesów odniesionych w cią· W sobctę. rozpoczęły się w Z~k0P}· Ogólne wyn~1 biegu na 18 klm.: O 
2:1. gu całego roku a ukoronowanych trium- n~m 16-te m1ędzy~arod?we narc1arsk!e Matsabe (SzweCJa) w czasie 1:15:15 

Obz~na odwilż zdaje się na dłuższy falnem tournee po Japonii ma też jed· mistrzostwa. Polski. P1er~sze_go d?ia sek., 2) Vilkund (Szw.) 1:15:33. 3) Mo­
czn<; 110łożyła koniec imprezom zimo- mk niestety dwie przykre porażki na I ~~zegrano bie~ na 18 kim I do kombina ritz (Szw.) 1:19:26, 4) Larson (Szw.}­
vrvrn a cr;raz silniej działające słońce swem koncie doznane w czasie igrzysk I w~t. Do tego bieg~ zgłoszono 147 ~awod 1:19:~7, 5) :Englund (Szw.) 1:26:23. 
1'rzvcom.ina o zbliżającym się sezonie kobiecy.eh w Londynie. I mków. Na starcie sta~eto 97. Bieg u: ~Jerwszy z polaków Górski Michał 
J.-· ... ;~. a w szcze!!ólności _ konkretnie Je.i najgrnfoiejsza rywalka ło- kończyło 7~. Warunki atmosfery~z~e (W1s;ła-Zakopane) zajął 6-te miejsce w 
mó···i~c - s2 zonie piłkarskim. dzianka Wajsówna nie doznała w roku s~owodu '?'71atru halrn:go bardzo cię_:- ~zasie 1 :27:53, Karpiel (Strzelec -

O wyiśc:iu na boiska, trenin~u na po- ubie.g-fym w czasie swych startów za- kie. Start 1 m~t~ na Lipkach. Tra~a b1e Zakopane~ zajął 7-e miejsce. 8) Marn-
'"i-;trzu lu1' n iakichś meczach jeszcze gła prz~z Ks1ęzy Las, Bu~dówk1, .Pud sarz Stamsław (SNPTT) 1:28:58. 9) Be 
,11~,„,.,. nie będzi-e można nawet marzyć. S~natonum wojsko~e na Ki; a stąd w rych (SNPTT) 1:29:23, 10) Motvka (So 
Pod t„,.,., wz~lędem jest Lwów przez na- Walka o sztuczny tor kierunku Gubałówkl ~od je] szczytem kół-Zakopane) 1:30:20, 11) Teisseyere 
łun~ i klimat upośledzony i cierpliwie ły!wla ski K t I h ku Blachów.ce, skąd z1azd przez Ubocz (KTN)-Lwów), 12) Wawrvtko (Sokół) 
J'l'l''~;. r:•~ nrzvpatrvwać, jak w innych r W a OW CIC do mety. 13) Czech Bronisław (SNPTT) ·-
r1~i,.,'•1icr>cl1 Pnl1<1<i oiłkarze zaprawiają Na Śląsk przylbył niejalki p. Chmu-, Generalne zwycięstwo odnieśli szwe 1:31:24. · 
r-h r10 cir„7.kich bojów, podczas gdy nasi ra, polak z Amer~i. który czyni stara- . dzi zajmując pierwszych 5 miejsc. Z ważniejszych zawoO.ników Czecn 
c:onaj1:;yeżi przy pomocy gimnastyki pod- nia o nalbyicie sztucznego lodowego toru Na ostatnim odcinku trasv ofiarą Władysław zajął 17-te miejsce. Łusz-
trz--„,~,wać mo~ą swoją kondycję. katow~ckiego. 1 wypadku padł Bronisław Czech, który czek Izydor 21-sze, Mrowca 28-me 

:Mie próżnują natomiast dowództwa i W dniach najbliższych nastą!pić ma · najechał na wYstający z pod śniegu 29-te jedyny ze szwedów, bioracych u~ 
z>;hby poszczególnvch klubów. Odby- zebranie likwidacY'jne obecnej spótki,, pleri I upadł raniąc sie dotkłiwłe do te- dział w kombinacji Carlzuist. 36-te Or­
w;iią się wybory kierowników sekcyj ·d:ysponującej wspomnianym torem. Do I go stopnia, że stracił na pewien czas lewicz, 37-me Skupień. 
piłkarskich, kompletuje się składy, radzi] przejęcia toru pretentuje magistrat ka-: przytomność. Mimo wypadku, Broni- Po biegu na 18 kim. w kombinacji 
s 1.~ nad podniesieniem poziomu naszego towicki z .racji wierzytelno~c! .. należ· sław Czech uko~czyt bieg, ale jest wąt prowadzi Górski Michał z notą '240, 
p:łknrr-twa. . -· . . . . , " vych mu od obecnych właśc1c1eh. P!1we: czy będzie m.ógł brać udział w drugi Marusarz Stanisław z notą 234, 

Jedyną przedstawicielką Lwowa Ył, t. ., medz1elnym konkursie skoków. a tern- trzeci Teisseyere z notą 226.5, 



~odzlenna nowelka ,,Expressu11 

W hotelu 
\Vlaściciel wytwornego hotelu w 

znanej mW;iscowości kuracyjnej z wście· 
kłością spojrzał na młodego mężczyznę, 
który wszedł do jego gabinetu. 
. - Czego pan chce? - wycedził 
przez zęby. 

- To jest niesłychany skaądall -
zawołał gość - Numerowy zakomuni­
kował mi, że pan nie pozwolił mnie wpu­
ścić do pokoju. Gdy go spy;tałem, co się 
dzieje z mojemi rzeczami, powiedział 
mi, że znajdują się w portierni. Co to 
wszystko ma znaczyć? 

- Pańska bezczelność przekracza 
wszeLkie granice - zasyczał hotelarz -
Mieszka pan w moim hotelu od sześciu 
tygodni i przez cały czas nie otrzyma­
łem ani · grosza. Gdy domagam się pie­
niędzy, uśmiecha się pan ironicznie i 
odpowiada mi pan, · że w dzisiejszych 

. czasach nawet najwięksi finansiści za­
wodzą swych wierzycieli. Stracitem 
wreszcie cierpliwość. Proszę zabrać 
swoje· walizki i natychmiast opuścić ho­
tel. Komunikuję ·panu jednocześnie, że 
nie rezygnuję z należności i wnoszę 
skargę do sądu . . 

Młody mężczyzna rozsiadł się w wy­
godnym fotelu i zapalił papierosa. 

- To wszystko jest bardzo niemądre 

t916 H 55 

• 

' ON 

1!.:..___:~~~___.J:2;..~~~- --..-J • 

Pat: - Ta osóbka bardzo mi się po·! Pak ~::oDlaczego pan nie uważa?„.1 · Przechodzień: - Chude. to ale twar· 
doba.„ Ja ją znam, nazy~a się Kazia i Prze.cie w . ten sposób można · sobie łby de jak deska ... Ledwo mi głowy nie roz• 
mieszka na Miljonowei ulicy.„ Wystroi· 1 porozbijać!... · płatał!.„ I to akura;t dzisiaj, kiedy wy· 
ła się jak królowa„. . ·'~ Przechodzień: - Pan jest taki chudy, bieram się na maskaradę! 

Patachon: - Daj · spokój,., nie dla -nas że trzeba na pana dwa razy spojrzeć, że- Patachon: - Paciuniu, pozwól na 
takie damy„. Musisz z. nią pójść do .ele· j by pana zobaczyć I... chwilieczkę„. Patrz co twój dziubasek 
ganckiego lokalu, a skąg we'tµi!e·sż for- Pat. aćhon: - To sobie pan· kup u lznala.zł„. Tra-la-la-la„. To coś dla nasi„„ . 
sę?... ' ' •-.:. j optyk:~ ·drugą parę zapasowych oczu!... _ 

.: Cwaniak!... .. .. . 
.--...,.-~-----.....,;';...: "'!Ó. --· --- .• ___ _,__ 

~-~):, .,., 
---~~u „~- t:. - - c 

- uśmiechną! się - Nie sądziłem, że ,. -
Pan się chwyci takich środków. , 

- A co miałem robić - wrzasnął 
właściciel hotelu - Proszę natychmiast 
opuścić gabinet!. Pańska bezczelność wy 
prowadza mnie r. równowagi! 

- Dobrze, pójdę stąd. Ale czy pan 
zastanowiI się nad tern, że nie mam już 
nic do stracenia i gdy obecnie stracę 
dacb nad głową i wikt, nie pozostanie 
mi nic innego prócz samobójstwa. Pój­
dę na 'górę i przed drzwiami mego po­
koju wpakuję sobie kulę w głowę. Czy 
pan zdaje sobie sprawę z tego, jakie to 
zrobi wrażenie na wszystkich pańskich 
gościach? 

Właściciel hotelu spoglądal nawpół 
przytomnym wzrokiem. Ten bezczelny 
młodzieniec mógł go istotnie doprowa­
dzić do ruiny. 

· Przed pięciu Jaty, gdy w hotelu po-
zbawiła się życia jakaś młoda dziew­
czyna, przez cały sezon nikt nie chciał 
u niego odnajmować pokoju. 

Zawistni konkurenci opowiadali fan­
tastyczne historie, ie jego hotel zyskał 
sobie miano „hotelu samobójców", . to 
też goście, przyjeżdżający wyłącznie 
dla rozrywki, skrzętnie omijali jego 
przedsiębiorstwo. Gdy obecnie, w pełni 
sezonu, powtórzy się ta sama historja, 
może zn&w ponieś.ć ogromne straty. 

Dlatego też zmienit nagle ton i . po­
wiedział do młodego mężczyzny: 

Patachon: - ' Widzisz?„ . . Dwa bilety ~~h-:-- Zaczekaj tu na mnie chwile- ~ Pat: - No, mamy już kostjumy 
na dzisiejszą maskaradę!... Podczas ka- czkę„: Wstąpię do mego przyjaciela, pirrrrrrsza klassssssal... Książę Walji 
rambolu wypadły temu . , drybl~sowi z może pożyczy nam kostiumy maskaradQ- . napewno takiego kostjumu nigdy nie 
kieszeni!... · we.„ . j miał i nie mal 

Pat: - , Brawo!... ~ięc idziemy dzi~ 
1 

Patacho~:---;- Tylko ":'Ybi;~z dla m~ie 1 Patachon: - Strasznie jestem ciekaw 
na maskaradę?.„ Hurrrrrrra!„. Czekaj coś odpow1edmego„. Na1lep1e1 odpow1a· Hak nam wypadnie dzisiejsza zabawa!... 
m~że tam spotkamy Kazię!„. To ci hę· I dałby mrkostjum tancerki„. JMam wrażenie że będzie bardzo weso-
dz1e zabawal... J ło!„. Ale musimy się pośpieszyć! _ 

- Nie jestem złym człowiekiem. 
Przyrzekam panu, że nie wniose skargi Pat: - · Czy nie wyglądam jak praw· Pat: -:--- N:o, może nie fajnie, . co?.„ . Pat: - Serwus, panie J!eneralel„. 
SC1;dowej. Ale W7.amian za to opµści pan dziw:y ułan?„, Szyk, ~.i:e~ailcja, podkrę· Tylko .. klatkę pi.ersiową wal naprzód„ z 1 Pan też na m.askaradę?.„ Ale nasze 
natychmlast mói hotel. . c0:ne wą~iki, ' ogniśte ~PQ)rzenie, . dziar· fasonei:n!··· że~v;)rvło widoczne, z~nielkostjumiki są · ładnieiszel... Może pan ge-

ch t . uśmt'echn<>ł skość - oto mói źywiołl... . · . ofermy · 1dąl.„ · . . nerał też poluje na Kazię, co? 
- ę me im opuszczę, "' Pałac.bon: •• - Zobaczysz za · mną hę~ P t h Sł' h · k P h 

sie znów vo~ć. Przv:mam sie nanu szcże · a ac '?n:.- . uc ai, a czy na ta iej · atac on: - Chodź pan z nami, bę-
rze, ie mi sie ta miejscowość Już zdą- . _dą się wszyscy oglądali na ·maskaradzie„ ;naska_raąz~e 1est . 1akaś wyżerka ?„. Bo dzie raźniej„ . . ·No, czemu pan tak gały 
żyła 7nurhić. Niestety jednak nie mogę Ja w wo,jskowym mundurze wyglądam 1abym ~0~1e . na ·upartego coś-nie-coś wytrzeszczasz?„ Fajne wąsiki sobie pan 
wyjechać.( jak hrabia.„ przekąsił t 'po<krop1ł..„ przyprawiłeś.„ 

- Dlaczego? - spytał go hotelarz z ~~-------~~ .. ---
niepokniem. ~ 

· - nJateD'O. ie nie mam ani grosza. 
' ..,.- To już mnie nie obchodzi. Powta­
rzam ies:i;c7.f' rar.. Musi pan natychmiast 
opuścić mói hotel. 

1 

- Owszem wyjadę .' Jeśli otrzymam 
od pan::i przynajmniej 1 OO dolarów. 

- Czv· pan oszalał? - Jk.rzyknąt ho­
tel::i p: . . który znów stracił panowanie 
nad sobą - Pan jest winien tyle pi~nię­
d7.v .; ;eS7CZP. 0śmiela się pan prosić o 
100 dolarów! 

- Jeśli nie otrzymam tej sumy, po­
zostane w pańskim mitvm hotelu, - od­
powjerh:iat spokojnie mtodv. meiczyzna. 

- Pan tu nie pozostanie! Każę pana 
przemncą usunąć! · · 
· ~ Nim przyjdą portierzy, palnę sobie 
w gtowe -,- uśmiechnął się znów nie­
zwvkłv irość. wycłąg-ając jednocześnie 
z kieszeni rewolwP.r. Spójrz pan. to jest 
?.:nakomita broit Wystarczy jeona se­
kunda. bv skonczvć z tym światem. 

Generał: - Co to ?.„ , ci·y~pre ·pow ar· 
jowali? .„ .. · Jakie wąsiki? ./.ł~It-' ~~?łei'~ na 
baczność?„. To ma być ",Hl~\~f.a zasad· 
nicza ?!... Gdzie macie priiP.1.t$lki ?I . 

P'at: - Prze ... prze:„ · przepustki'?„„ 
My„. my.„ mamy dwa· bilety '.na maskara· 
dę, ale przepustki żadnej nam · nie dali.„ 

Wtaścici.el hotelu wreszcie zrozumial 
7.e tak tatwo. nie pozbędzie się tego go- - Jeśli nie dostanę · stu dolarów, nie 
ścia. , ruszę się z miejsca. 

- Dostanie pan 20 dolar.ów - WY· Po uaru minutach zgoazit się jednak 
ksztusit. - Nie da·m wieeei ani grosza. na pięćdziesiąt. 

Generał: - Ach, tak ?„. Więc idziecie 
bez przepustki na maskaradę?!... To wam 
tak na sucho nie prze.idzie!... Marsz; do 
paJti1... · 
" Patachon:· - Dobrze, ale schowaj 

pan ten scyzoryk, bo pan się może jesz· 
cze skaleczyć„. Już widzę, że wiele śmie 
chu dziś nie będzie„. 

~at: · ~ Gł?wę utnę memu pnyjacie­
low1;„. ~1e mo~ł wybrać dla nas innych 
kost1umow?„. Teraz siedź w pace całą 
no.cl... Ktoby przypuszczał, że to praw· 
dziwy generał? 

Pata~hon: - A prosiłem o kostjum 
t~ncerki..„ Tak zawsze bywa, gdy mnie 
n.ie słuchasz:· : · Ale, trudno!... Niech nam 
się zdaje, że1 to jest sala-balowa„. 

Gdy otrzymał 'pieniądze, 
tjerowi wezwać taksówkę. 

kazał por- nej, gdzie zamierzat poraz kilkunasty z 
rzędu powtórzyć tą satiią komedję. 

Pojechaf wprost na dworzec. Spie­
szvf rin nohliskiei miejscowości kuracyj- * 

Dol. 
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